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U W I A D O M I Ę  IM I  E.

Redakcja „D ziennika Powszechnego,, upra­
sza Czytelników swoich tak  w W arszaw ie  
jak  i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenum eraty za rozpo­
czynający się z dniem 1 L ipca 1863 roku 
kwart.ił.
Cena Dziennika w Warszawie: rocznie R. 8

półrocz. „ 4
kwartał. „ 2
miesięcz. „ —  k. 67

Na Prowincji: rocznie „ 9 „ 20
półrocz. „ 4 „ 60
kwartał. „ 2 „ 30

Za przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
W  W arszawie, prenum erata przyjmuje się 

. w K antorze Głównym Redakcji, wdomu pod 
Nr. 415, przy ulicy K rakow skie-Przedm ie­
ście, oraz w kantorach: Achcika przy ulicy 
Marszałkowskiej N r 1065, Basińskiego  w do­
mu Skwarcowa; Blaszkowskiego  na Krakow - 
skiem-Przedmieściu N r 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy Marszałkowskiej N r 1376; Dąbrow­
ski ulica Czysta Nr 415«; Dębińskiej przy uli­
cy Długiej N r 489d; Grabowskiego przy ulicy 
Granicznej Nr 967; Kwaśniewskiego  przy ulicy 
Elektoralnej; Kalinowskiego  przy ulicy Sena­
torskiej Nr 463; h edzieriawskiego  przy' rogu uli­
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego róg ulicy 
Nowy-Sw iat i Chmielnej ; Ilutsr.ha przy uli­
cy Nowy-Swiat i Książęcej; P lorjana Roz- 
m anith  przy ulicy Sto-Jańskiej; S. Rozma- 
nith  przy ulicy Nowy-Swiat; Stapfa  przy uli­
cy Przejazd N r.644; Segedy przy ulicy D łu­
giej; Schustra  przy ulicy Wierzbowej N r 473- 
,/. Tytz’a przy ulicy Miodowej N r 489 lit. C, Ty- 
buchowskiego przy ulicy Nowy-Swiat N r 1300;
Krajewskiego r ó g  M -to  K j -z y z k ie j  N r  1 3 5 9  b.,
M .Cu/m  p rzy  u licy  Ż abiej w  p a łacu  Z am ojsk ich ; 
Janiszewskiego  kupca, przy ulicy Nalewki 
W domu H o h a , Nr. 2256 Lewenhardowej 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 375 albo 66 
nowy; W inkłera  Nowy-Sw iat i Szuby  przy 
ulicy Nowy-Swiat.

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W W arszaw ie  ii. 10 (22 )  C z e r w c a  1863 r.

I . P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  N a m ie s t n ik a  
J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m .
W  Kancelarji przybocznej Namiestnika. —  

Otrzymuje urlop za granicę: — p. o. M ło d szeg o  Re­

ferenta Kancelarji Przybocznej Namiestnika Le- 
ontiew, na d. 28.

W  W ydziale Komisji Rządowej W yznań Beli- j 
gijnycń i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymuje 
urlop za granicę:— Dyrektor Główny Prezydujący 
w Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego Krzywicki, na d. 29.

II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

W  Kancelarji R a d y  Administracyjnej. — Otrzy­
muje urlop za granicę: — Podsekretarz Kancelarji 
Rady Administracyjnej Józef Drahol, na d. 28.

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych .— Otrzymują urlop za granicę:— Członek 
Honorowy Rady Lekarskiej, Radca Stanu Maurycy 
Wojdę, na rok 1; Starszy Referent Komisji Rzą- ! 
dowej Spraw Wewnętrznych Cezar Austen , na 
d. 29.

Uwolniony ze służby. — N własne żądanie: — 
Naczelnik Sekcji II w Wydziale Administracji 
Ogólnej Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
Rafał Teodor Brzozow ski, z prawem noszenia wy­
służonego munduru.

Ił Wydziale kom isji Rządowej Sprawiedliwo- 
kci- Otrzymują urlop za granicę: — Obrońca przy 
Warszawskich Departamentach Rządzącego Sena­
tu Antoni Podbielski, Pisarz Aktowy Królestwa 
Polskiego Józef Noskowski, i Adwokat przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Józef Kleczkowski, na. mie­
sięcy 6.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego .— Otrzymują urlop za granicę:— Radca Ko­
mitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Ignacy llum nicki, na miesięcy 4 i Asystent Wy­
działu Sprawdzania Listów Zastawnych w Dyre­
kcji Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go Karol Laskowski, na mcy 2.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m i s u  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

W W ydziale Komisji Rządowej Sprawiedtiwo- 
ści.— Mianowani: —  p. o. Asesora Trybunału Cy- 

i wilnego w Warszawie Józef Sadkowski, Asesorem 
j tegoż Trybunału; Asesor Sądu Policji Popraw- 
j ezej Wydziału Radomskiego Juljan Filleborn, Ase- 
I sorem Trybunału Cywilnego w Radomiu; p. o. z 
j delegacji Asesora Prokuratorji w Królestwie Bo­

lesław Kołakowski, Asesorem tejże Prokuratorji: 
Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu Włodawskiego 
Henryk Dąbrowski, Asesorem Sądu Policji Po­
prawczej Wydziału Zamojskiego; Kandydat Prawa 
Aplikant Sądowy Juljusz Daniłowski, Asesorem 
Sądu Policji Poprawczej Wydziału Radomskiego; 
Asesor Sądu Policji Poprawczej Wydziału Pułtu­
s k ie g o  K o n s ta n ty  Haczykski, n a  w ła s n e  ż ą d a n ie  
P isa rzem  Sądu P o k o ju  Okręgu Ł u k o w sk ieg o ; i 
Podpisarz Sądu Policji Poprawczej Wydziału 
Płockiego Wincenty T urow icz , Pisarzem tegoż 
Sądu.

W  Wydziale Urlopowanych Wojskowych p rzy  
D yżurstw ie X  Okręgu Straży Wewnętrznej. —  
Mianowany: — b. Starszy Pomocnik Sekretarza w 
Zarządzie Obcr-Policmajstra Miasta Stołecznego 
Warszawy Józef Przedborski, „Urzędnikiem do pi­
sma w Wydziale urlopowanych wojskowych przy 
Dyżurstwie Xgo Okręgu Straży Wewnętrznej.

Uwolniony ze słu żb y:-N a  mocy Art. 77 Usta­
wy o Służbie Cywilnej, Urzędnik do pisma w Wy­
dziale urlopowanych wojskowych przy Dyżurstwie 
X-go Okręgu Straży Wewnętrznej Marcelli Bo­
cheński.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników: 
Sędzia Poko-ju Okręgu Zgierskiego Stanisław 
Strza łkow ski, Asesor Sądu Policji Poprawczej 
Wydziału Zamojskiego Otto Sierpiński, i Patron

C zw artek , 2 5  Czerwca 1863.

Trybunału Cywilnego Gubernji Płockiej Karol 
Skow roński.

W i e l k i  K s ią ż ę  Namiestnik 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w Królestwie Polskiem.
(podpisano) KONSTANTY.

Prenumerata na Pronlncyit
Rocznie Rs. 9 k. 29.—Półrocznie 4 k. 60.—K w artalnie 2 k, 30. 

Za przesyłkę w kopertach K w artalnie Its. I.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 31 Maja (12 Czerwca) r. b., na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, zatwierdziła udzieloną 
przez Biskupa Administratora Dyecezji Kieleckiej 
prezentę ks. Tomaszowi Kulińskiem u, kanonikowi 
honorowemu Lubelskiemu, Profesorowi Semina- 
rjum i Sędziemu Surrogatowi Konsystorza w Kiel­
cach, na kanonię pierwszą zwaną fundi- Brzechów 
w Kolegiacie Kieleckiej.

Z Petersburga, 19 Czerwca.

Najpoddańniejsze pisma.

Od szlachty gubernji tauryckiej.
„ N a j m ił o Śc iw s z y '  M o n a r c h o !

Polskie rozruchy podały zazdroszczącym i źle 
życzącym Rosji, powód do zamiarów przeciw cało­
ści jej granic,

Ani różność pochodzenia, ani różność wiary 
szlachty gubernji tauryckiej, nie osłabiały nigdy 
i nie osłabią świętego uczucia miłości i przywią­
zania do tronu i ojczyzny.

Powodowana tern uczuciem szlachta gubernji 
tauryckiej, pospieszyła ze wszystkich powiatów do 
miasta gubernjalnego,’ żeby na nadzwyczajnem 
zgromadzeniu uroczyście wynurzyć swe wiernopod- 
dańcze uczucia.

W ścisłym, związku z innemi stanami, za pierw- 
szem słowem W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i , gotowa 
ona powstać co do jednego na obronę państwa, nie 
szczędząc ani majątku ani życia.

Położymy nasze kości, N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , 
lecz nie ustąpimy ani piędzi ziemi rosyjskiej, obla­
nej potem i krwią naszych przodków.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

M o ś c ią  wyrażenie ożywiających nas wiernopod- 
dańczych uczuć, wiemy i wierzymy, że takiemi 
przepełniona jest cała "ludność zachodniej Syberji, 
i jeżeli będziemy zaszczyceni świętym dla wszy­
stkich synów ziemi rosyjskiej wezwaniem do obro­
ny ojczyzny, spodziewamy stawić się i stanąć w tej 
sprawie jako nie ostatni.

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i , najwierniejsi pod­
dani, mieszkańcy, upełnomocnieni przez omską 
gminę miejską.”
' (Następują podpisy.)

Od omskiej g m in y  miejskiej, w gubernji 
tobolskiej (drogą telegraficzną).

„ N a jm iłoŚciw szy  M o n a rc h o !
M ie s z k a ń c y  w e w n ę trz n y c h  g u b e rn i j  R o s ji , z po­

wodu obecnych wypadków p o li ty c z n y c h  m ie li  spo­
sobność wcześnie złożyć u podnóżka tronu W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i , wyrażenie wiernopoddańczych 
swych uczuć. Mieszkańcy odległej Syberji, daleko 
później dowiedzieli się o targaniu się wrogów na 
jedność cesarstwa rosyjskiego, jedność okupioną 
krwią wiernych synów Rosji.

N a j d o s t o j n ie j s z y  M o n a r c h o ! Omska gmina 
miejska, zasyłająca zawsze gorące modły do 
Wszechmocnego Boga o pomyślność T w o ją  i po­
wierzonej przez świętą Opatrzność mądremu T w e ­
m u  zarządowi Rosji, z powodu obecnych wypadków 
ośmiela się złożyć przed W a s z ą  C e s a r s k ą  M o­
ś c ią , wiernopoddańcze uczucia głębokiego przy­
wiązania i pełnej czci wdzięczności za wszelkie 
dobrodziejstwa, nadane i nam mieszkańcom odle­
głej Syberji, przez towarzyszące T w e m u  panowa­
niu wielkie przekształcenia, przyczyniające się do 
rozwoju pomyślności pośród większości ludu ro 
syjskiego. Składając przed W a s z ą  C e s a r s k ą

Od prawosławnych i  jedno wiernych mieszkańców
osady K lin cy , w gubern ji czernichowskiej.

„ N a j p o b o ż n ie j s z y  P a n ie , C e s a r z u  
i S a m o  w ł a d c o  W s z e c h  R o s i j !

Ponieważ tysiące głosów rozległo się już ze 
wszystkich krańców Rosji, i rozlega się u podnóżka 
świętego T w e g o , N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o , 
tronu, i my, mieszkańcy osady Klincy w czerni- 
howskiej gubernji, parafjanie dwóch cerkwi— pra­
wosławnej i jednowiernej, przy jednomyślnej zgo­
dzie chrześcjariskiej i miłości braterskiej pomiędzy 
sobą, ośmielamy się najpoddańniej złożyć przed 
T o b ą  najszczersze nasze serdeczne wynurzenia.

Przyjm ich, wszechukochany P a n i e , jako czy­
stą ofiarę, nieudaną, podobnie jak nieodrzucone 
zostały przez Zbawiciela dwa grosze wdowy ewan­
gelicznej.

Jeżeli buntownicy polacy dotąd jeszcze nie o- 
pamiętali się i nie uważają na N a j m ił o Śc iw s z y  
manifest W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i , dany w pier­
wszy dzień świętej Paschi, jedynie dla szczęścia i 
pomyślności nich samych i jeżeli w szalonej du­
mie swej, popełniając w wielu miejscach okrutne 
zbrodnie, zagrażają jeszcze otwartą wojną przeciw 
najświętszej i zwierzchniej władzy T w o j e j , to wie­
rzymy słowom Bożym i ufamy że „miecz ich niech 
wnijdzie w serca ich, a łuk ich niech się złamie” 
(ks. psalmów XXXYI, 15).

N a j m ił o Śc iw s z y  M o n a r c h o ! Jeżefi rzeczywi­
ście zagraża niebezpieczeństwo pełnej pomyślno­
ści Rosji: rozkaż i nam przynieść wszystko na 
święty ołtarz ojczyzny, i mienie nasze i same nasze 
życie. Wezwawszy na pomoc wszechmocną łaskę 
Bożą, dla dobra drogocennej ojczyzny naszej, dla 
osłonięcia C i e b i e , radości i nadziejo nasza, nicze­
go nie będziemy szczędzić,— poświęcimy wszystko.

Odtąd niech jedno pragnienie, niech jedna mo­
dlitwa będzie na ustach i w sercach naszych: 
„Panie w mocy twojej rozweseli się Król: a w zba­
wieniu twoim rozraduje się wielu”, (ks. psalmów 
XX, 1). „I usłysz nasz w tenże dzień, kiedy Cię 
wezwiemy.”

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Oprócz tego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , przedsta­
wione zestały najpoddańniejsze pisma z wynurze­
niem wiernopoddańczych uczuć, od mieszkańców 
osad: Dobrianki, Woronki i Jelionki w gubernji 
czernihowskiej, osadników 1-ej włości 2-go okręgu 
kijowsko-podolskiego osiedlenia, ezasowo-obowią- 
zanych włościan z gubernji riazańskiej: z włości 
jasienowskiej, w powiecie riażskim i z włości ka- 
nińskiej w powiecie sapożkowskim; z gubernji st. 
petersburgskiej z włości borowińskiej i rożkińskiej 
w powiecie gdowskim; z gubernji twerskiej z wło­
ści załużskiej, w powiecie wesjegońskim.

ItZECZV STA H O Z1 T A \ C Z E

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w latach 1844 i 1840.
P o w ia t  L u b e l s k i .

Miasto pryw atne Opole 
(Ci%g dalszy, patrz Nr. 140).

Na początku ośmnastego wieku Opole prze- 
szło na własność rodziny Tarłów. Z  tych Jan  
wojewoda iSandomirski sprowadził tu  zgro­
madzenie KKs. Pijarów  w roku 1736, a w 12 
lat później oddał im kościół i parafję tutejszą. 
Kościół ten KKs. P ijarzy przebudowali, jeżeli 
naw et nie od fundamentów całkiem nowy 
wystawili; (bc w nim  nie przypomina
budownictwa nie już 15, ale pierwszej nawet 
połowy 17 stulecia.

Kościół Opolski ma postać właściwą swe­
mu wiekowi. N iektóre jego szczegóły zewnę­
trzne przypominają nieco osobliwszej budowy 
kościół L ubartow sk i, wnętrze zaś podobne 
jes t do innych kościołów Zgrom adzeniaPijar- 
skiego, gdzie zawsze krużganki boczne zna­
cznie od środkowej nawy są niższe. W nętrze 
to jest sklepione i malowane nie najgorzej, 
w podobnym stylu jak  Lubelska Katedra z 
^ w n e g o  Jezuickiego kościoła przerobiona. 
W ostatnich czasach przyozdobionym został 
znacznie pięknym  obrazem S-go Ignacego 
Lojoli, z Jezuickiego kościoła w P łocku po­
chodzącym, a przez JO . księcia Namiestnika 
K rólestw a byłej dziedziczce Opola Rozalji 
hrabinie Rzewuskiej darowanym  i przez nią 
dla kościoła Opolskiego przeznaczonym.

Nagrobków jest tu  12, niektóre z nicli mają 
Wcześniejszą datę od erekcji kościoła przez 
Jan a  Tarłę, jako to:

1) z r. 1654 B arbary z Leszczyńskich S łu­
peckiej, córki Andrzeja Leszczyńskiego j 
W ojewody Kujawskiego, a żony F eliksa |

na Konarach i Opolu Słupeckiego, K a­
sztelana Lubelskiego, k tóra w 72 roku 
życia naukę K alw ina porzuciwszy, prze­
szła na łono prawowiernego kościoła.

2) z roku 1688 niewiadomego męszczyzny, 
otrutego przez służących, jak  się to z na­
pisu wyczytać daje.

3) z roku 1701 B arbary Józefy, Grzegorza 
na K onarach Słupeckiego z K atarzyną 
Lanckorońską córki, a wymienionego 
wyżej F eliksa w nuczki, zaślubionej w 
pierwszem małżeństwie z Markiem B u­
tlerem  starostą Drohickim, w powtór­
nym  zaś z Andrzejem Janein  z Zydowa 
Żydowskim, Chorążym Krakowskim.

4) z r. 1740 Elżbiety z Branickich Tarło­
wej, Wojewodziny Sandomierskiej, któ­
ra męża swego a fundatora Opolskiego 
kościoła na lat 10 wyprzedziła do grobu.

Dopiero po tych nagrobkach następuje z ko­
lei:

5) Nagrobek fundatora Jan a  na Tęczynie 
i Czekarzewicach Tarły, wojewody L u ­
belskiego i Sandomirskiego, zmarłego 
bezdzietnie w r. 1750,

6) z r. 1782 Antoniego na W iśniczu i J a ­
rosławiu Lubomirskiego, kasztelana K ra­
kowskiego.

Późniejsze nagrobki są:
7) Zofji z Krasińskich pierwszego ślubu 

Tarłowej, wojewodziny Sandomirskiej, 
w powtórnym  zaś powyższego Antonie­
go Ks. Lubomirskiego małżonki, zm ar­
łej r. 1790.

8) Rozalji z hrabiów Chodkiewiczów księ­
żny Lubomirskiej, która w r. 1794 pa­
dła oliarą królobójczego żelaza w P a- 
ryżu. v

9) Stanisława hr. Rzewuskiego, zmarłego 
r. 1831.

10) W itolda hr. Rzewuskiego, k tóry  w ro­
ku 1833 w bitwie przeciw Góralom Kau- 
kazkim życie zakończył.

11) Agnieszki z Otwinowskich Radziszew-
f skiej, zmarłej r. 1836 i

12) Antoniego Łapczyńskiego zmarłego ro­
ku  1842. ,

I Powyższe nagrobki po większej części z 
czarnego marmuru, w rzeźbę są ubogie.

Zewnątrz kościoła przy wchodzie do zakry- 
stji znajduje się napis położony na pam iątkę 
odwiedzin króla Stanisława Augusta w sło­
wach:

Anno Dom. M D CCLX X .X V II quinto
nonas M artii

Aedem hane sacram invisit et rei Divi- 
nae pius interfuit

‘Stanislaus Augustus Rex proficiscens
Oracoviam.

B o kościoła Opolskiego należy filia we wsi 
Kluezkowicach z kościołem m urow anym , z 
nowszych czasów.

Zofja z Krasińskich Tarłowa, a później Lu- 
bomirska kasztelanowa Krakowska, wystawi­
ła  w Opolu wspaniały pałac w stylu francuz- 
kim  z pięknym  dzikim ogrodem. K iedy osta­
tn ia dziedziczka Opola z linji książąt Lubo­
m irskich Rozalja lir. Rzewuska przeniosła 
mieszkanie swoje do pobliskiej wsiNiozdowa, 
pałac Opolski opuszczony coraz bardziej p u ­
stoszeć zaczął. Przed sprzedażą dóbr p. K a­
zimierzowi Wydrychiewiczowi zrobiła z niego 
dziedziczka darowiznę na rzecz Rządu. Gdy 
jednak dotychczas Rząd z niego nie użytko­
wał, gmach coraz bardziej poczyna ruiną za­
grażać.

W Opolu KKs. P ijarzy utrzym ywali ro­
dzaj Rzemieślniczej szkoły, a później aż do 
odebrania im kierunku edukacji młodzieży, 
szkołę wydziałową. Oprócz tego mieli tu  i do 
dziś dnia m ają nowicjat zakonny.

Miasto leży w okolicy żyznej, w lasy i wo­
dę obfitej.

Wieś po-duchowna Piotrawin. Od niepamię­
tnych czasów do kapituły Krakowskiej nale­
żąca, sławna legendą o wskrzeszeniu P iotra 
z Janiszowa, herbu Strzemię, zwanego zwykle 
Piotrawinem , przez Stanisław a ze Szczepano­
wa h. P ru s  biskupa K rakowskiego, później 
W J '0CZ(A świętych policzonego.

Nagabany biskup przez Piotra, Jakóba i Su- 
hsława, wnuków zmarłego Piofrawina o nie­
praw ne dawnej wsi jego posiadanie, wedle 
świadectwa Długosza, przyprowadził niebo­
szczyka na roki pod przewodnictwem samego

Za wszystkie te pism a, ośw iadczone zostało  N a j ­
w yższe  J ego  Cesa r sk ie j  Mości podziękow anie.

króla odbywane, i zeznaniem onego zasłonił 
się od rzuconej na siebie potwarzy.

P ierw otny  kościół tutejszy, przy którym  ów 
mtr z Janiszow a był pochowanym nosił 

wezwanie S-go Tomasza. Dzisiejszy zbudo­
wany z cegły pod wezwaniem S-go Stanisła­
wa, przez Zbigniewa Oleśnickiego h. Dębno, 
kardynała i biskupa Krakowskiego w r. 1440. 
P okry ty  je s t dachówką, ma okna wązkie, 
ściany wyniosłe, wsparte szkarpami, szczyty 
zębate i całą postać wysmukłą, słowem wszy­
stkie warunki gotyckiego budownictwa,w Pol­
sce w 14 i 15 wieku praktykowanego.

\V nętrze sklepione i równie jak  cały ko­
ściół w pierw otnym  stanie dochowane, zawie­
ra kilka ciekawych szczegółów starożytności, 
a między innem i tablicę erekcyjną, wyobra- 
żającą Matkę Najświętszą z S-tym  Tomaszem, 
przed którą klęczący Zbigniew Oleśnicki fun­
dator, przez S-go Stanisława podtrzymywany 
kościół im ofiaruje. Pod  gzymsem tej tablicy 
napis wypukło gotyckiemi literami rżnięty,w 
tych słowach:

Sbigneus  Episcopus (Epos) Clis (Cardinalis) 
me fecit a 1440.

Ósobliwemi są także piękne kam ienne od­
rzwi z boku do kościoła prowadzące.

Na samym grobie P io tra  z Janiszow a wy­
stawił biskup Oleśnicki osobną kaplicę czwo­
rokątną, a w nim umieścił składany ołtarz 
S-go S tan is ław a , k tóry  przynajmniej pod 
względem malowideł, w dobrym  się stanie 
dochował. Tamże jes t nagrobkowa tablica 
owrego P io tra  z napisem bardzo zniszczonym, 
który wedle ak t kościelnych miał zawierać 
słowa:

hic jacet Petrus bis m ortuus m iracnlum  C/iri-
s tian is  annis.
Dziś jednak oprócz wyrazówr hic jacet, re­

szta je s t prawie nie do wyczytania. Z posta­
ci liter widać, że kamień ten nie jes t dawniej­
szym od czasu Zbigniewa biskupa.

Sam grób P io tra  zamknięty jest wielkim 
marmurowym płytem, naktórym  w yryty ob­
szerny napis w słowach:

D. O. M.
ooeli yenerare civem quern vitae notas bea- 

titudinis requiem retardantes apud inferos

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne •pranoidanie.

Pogłoski o bezzwłocznych zmianach w ga­
binecie paryzkim  tak  silnie krążą, że La Fran­
ce oświadcza, iż nie wierzy zaprzeczeniu ich 
podanemu przez półurzędowy dziennik w y­
chodzący w Bordeaux i nie uwierzy mu choć­
by go naw et powtórzył Conslitutinnnel, dopó­
ki nie odezwie się Monitor, który w obecnych 
czasach, jedynie tylko, może usunąć w ątpli­
wość. Utrzymują, że z pewnością p. Persi- 
gny opuszcza swe stanowisko, równie jak  i 
pp. W alewski, Baroche i Haussmann. Mniej­
sza panuje pewność co do ich następców. Tak 
utrzym ują, że pp. Morny i Devienne odmó­
wili przyjęcia wydziału spraw wewnętrznych* 
który powierzony zostanie albo p. Rouher al­
bo księciu Padwy. P . Persigny zaś zająłby 
miejsce po panu W alewskim. Powód do po­
głoski, że m inistrem  spraw wewnętrznych 
będzie mianowany książę Padw y, dało powo­
łanie go do Fontainebleau, równocześnie z p. 
de L aguerronn iere , którego dziennika La 
France, jest on jedną z głównych podpor. P o ­
lityka nowego gabinetu,—jeżeli wyrażenie to 
można zastosować do nieodpowiedzialnych 
przed izbami m inistrów ,— ma być zarazem li­
beralna i zachowawcza, bez dążeń wstecznych 
i zamiarów zamachu stanu. Jeżeli można 
wnosić z nazwisk kandydatów do wydziału 
spraw wewnętrznych, polityka ta odznaczała­
by zachowaniem ścisłej prawności.

Poprzednio zwracano już uwagę, że nota 
Porty  w przedmiocie kanału Suezkiego mia­
ła dosyć dawną datę i wcale nie odpowiadała 
obecnemu stanowi rzeczy. Memorial diploma­
tique powiada: „Opozycja Sułtana głównie 
wymierzona była przeeiw przymusowej ro­
bocie. Lecz przedsiębiorcy w swych rek la­
macjach wyraźnie przedstawili, że przym u­
sowa robota konieczna jest, szczególnie wT pe­
wnych okolicznościach, naprzyklad przy wy­
lewie Nilu, kiedy niepodobnaby znaleźć rąk  
do niecierpiących zwłoki robót od których u- 
rodzajność i pomyślność E giptu  zależy. Suł­
tan w Egipcie przekonał się o konieczności 
roboty przymusowej i słuszności wymagań 
przedsiębierców popieranych przez gabinet 
paryzki. D la tego po powrocie do K onstan­
tynopola, wydał zaraz Irad, uznający między­
narodowy charakter przedsięhierstwa, zniósł 
poprzedni swój zakaz, wyraźnie dodając, że 
czy n i to przez  szacunek i uprzejmość dla 
Francji. Z tego się okazuje, że F rancja swą 
stałością, przywróciła n a  Wschodzie cały 
swój wpływ.”

Uroczystości z powodu wiadomości o przy« 
jęciu korony greckiej przez księcia W ilhel­
ma, trw ały  w Atenach trzy dni. Co wieczór 
miasto całe było oświetlone, na placach pu­
blicznych grały muzyki, a tłumy, których nie 
m ałą część stanowiły kobiety, co jes t dowo­
dem przywrócenia ufuości w bezpieczeństwo 
publiczne, oddawały się najwyższej radości. 
Znów mówiono tam  o zmianie m inisterstwa, 
ponieważ wielu jes t ambitnych, którzy dopó­
ty się niemspokajają, dopóki nie otrzym ują 
miejsca w gabinecie. K om endant wojskowy 
Aten, dzień i noc pracuje nad przywróceniem 
porządku w wojsku, i spodziewają się że w krót­
ce, zupełnie rozwolniona od kilku miesięcy 
karność, cokolwiek się wzmocni. Z prowincij 
nadchodziły pomyślniejsze wiadomości, przy-

biennio purgantem . Sanctus Antistes S tan i­
slaus ab umbris evocavit,— carneque iterato 
circuuiYolufum legitimae possessionis testem 
sacrilegis usurpatoribus opposuit.

M iraris m iraculum  quinimo anim arum  im- 
m ortalitatem corporum resurrectionem, fłam- 
mas in quinemente purgantes post sessiorum 
Ecclesiae ju s  sacrosanctum, denique Stanislai 
Praesulis Venerandi Numine cooperante ta­
lia probantis sanctimomam disce mirare.

Hoc epitaphium  posuit Simon Kołudzki. 
Praep. Gnes. Gust. Plocen. Gan. Grac. S. R. 
M. Secretar. Ecclesiae Piotr. Rector Au. Dom: 
1640.

Oprócz tego napisu na samym grobie Pio- 
trawina, znajdują się jeszcze zewnątrz dwa 
inne przez Ks. S tanisław a Garwawskiego 
Dziekana Płockiego umieszczone, a miano­
wicie jeden na kościele w słowach:

Yiator lege, mirare!
Joan. Dlugossus Canonic: Cracovien: No- 

minatus Archiep. Leopoliensis gravis et in 
oblitae fidei R erum  Polinicar. scriptor narra t 
rem adm irandam , quae per omnes aetatum  
series usque ad ejus tempora perpetuo obser- 
vata est. E x  omni posteritate P e tri de P io - 
travin (quorum invita Deo avaritia P etrum  
post biennalem quietem vitae restitui fecit) 
nullum extitisse adhuc qui aliqua in R epu- 
blica D ignitate honoreque insignitus, qui re, 
villa vel mediocri bonorum affluentia a fortu­
na dotatus spectaretur,. prout iis P e tru s  ipse 
redivivens m inatus est et praedixit. Rus eorum 
gentilitium  Janiszewo ejusdem incolis fami- 
liae ita semper refer turn m a n e t, u t colonis 
agrariis non sit locus, ipsi se nobiles propro 
sudore vulgo sustentant, hie tam en evadunt 
locupletiores”— Id  nos quoque hoc reliquo 
post Dlugossum tem porum  tractu  ex komini- 
bus ejusdem gentis longaevis , observato ab 
sese 1 etroqu. narrato  recollentibus, indaga- 
tione accurate didicimus. Quod Sane, emer- 
gendi per virtu tern modis viisqu nobili in 
hac patria  stirp i nulli prope modum usu ve- 
nit. Ecce quanti constat rerum  Deo dedicata- 
rum  injusta usurpatio. Jam  hospes ubi et ru- 
m ina Stan. Garwaw ski Dec. Plocen 1630.
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najm niej n ie  słychać było o rozbojach, tej 
pladze, k tó rą  G recja  jedyn ie  zawdzięcza pop ie­
ran iu  ich przez opozycję. D epu tacja  k tó ra  była 
w ysłana  do K openhagi, pow róciła do A ten  20 
czerwca, a rząd tym czasow y w ydał polecenie 
przysposobiono aby pałac kró lew ski dla Je rz e ­
go I; lecz z drugiej strony  przygotow ania na w y­
spach jońsk ich  dają do m yślenia, że nowy k ró l 
G recki, nie przybędzie do A ten, aż po u regu ­
low aniu  z kró lem  O ttonem  k w estji w łasno­
ści pałacu królew skiego. P on iew aż zaś dla u- 
regulow ania k w estji w cieleuia w ysp-jońskich 
potrzeba jeszcze dw óch m iesięcy czasu, byłoby 
stosow niejszem , aby Je rzy  I  p rzybył do G re ­
cji dopiero po form alnem  załatw ieniu  tej 
kw estji.

Z czeskich deputow anych rady państw a, 
żaden nie udał się na obecne posiedzenia do 
W iedn ia , gdzie przybyło  ty lko  trzech depu­
tow anych  m oraw skich . Czescy deputow ani 
p rzesła li do C esarza m anifestację, pow ołu ją­
cą się na daw niejsze ich zastrzeżenia, w edług 
k tó ry ch  przyjęli udział w radzie państw  ty l­
ko  w  nadziei, iż będzie ona reprezentacją  
w szystk ich  ludów  pań stw a  austrjackiego, 
I  teraz ośw iadczają iż s taw ią  się do rady p ań ­
stw a  skoro  w  niej zasiądą kroaci i m adziaro- 
w ie ,~  kiedy rada państw a, nie ogłoszoną, ale w 
rzeczyw istości będzie ogólną. T rzech czy 
czterech, n ie  m ając odwagi do podpisa­
n ia  tego oświadczenia, złożyło m andat. N ie­
w iadom o jeszcze stanow czo co rząd w tej 
m ierze postanow i; praw dopodobnie uzna że 
w szyscy deputow ani czescy u tracili m andaty  
i zw oła sejm  czeski dla dopełnieuia now ych 
w yborów .

(Ind. b., Pałr., ScA. Z.)

4n*lja.

Londyn, 20 Czerwca. K siążę i księżna  W a - j  
lji p rzybyli onegdaj do W in d so ru  o k ilk a  go­
dzin w cześniej niż się ich  spodziew ano, a to 
dla pow itan ia  K rólow ej P rusk ie j. D ziś do­
sto jna m łoda para  m a udać się do L ondynu , 
a dotychczasow a cisza w zam ku W indso r- 
skirn  p rzeryw aną  będzie, podczas obecności 
K rólow ej A ugusty , chyba ty lk o  św ietnem i 
obiadam i, jak ie  u dw oru, na  cześć Je j K ró ­
lew skiej Mości, będą daw ane. Zaproszenia 
n a  te  obiady posłane już  zostały  hrabiem u 
B ernstorffi oraz lordom  Palm erstonow d, R us- 
slowi i G ran v ille ’owi. Z resz tą  zam ek W in d - ; 
so rsk i p rzesta ł być, od czasu zgonu księcia j 
A lb e r ta , m iejscem  wesołego p rzep ęd zan ia ; 
chwil. D la  K rólow ej W ik to rji najulubień- 
szą je s t  droga w iodąca do F rogm ore , gdzie 
pod jej k ie ru n k iem  kończą się obecnie roboty 
około m auzoleum  w zniesionego pam ięci k s ię ­
cia m ałżonka. D osto jna wdow a nie zdjęła do­
tąd  żałoby okryw ającej ta k  je j rezydencję, 
ja k  i sam ą je j osobę. R ów nież oznaki żałoby 
nie zostały  jeszcze u p rzą tn ię te  z bram  zam ­
ków  królew skich, z S t. Jam es i z pałacu 
B uckiugham skiego , z W indso ru  i B alm oralu , 
a  zdjęto je  jed y n ie  w O sborne, gdzie książę 
W ałji i  jego  m ałżonka przepędzali pierw sze 
dnie po ślubie.

D ziś toczyć się m ają  w izbie niższej roz­
p raw y nad zerw aniem  stosunków  z B razy- 
Iją. D la zyskania  pobłażliw ości, lord  R ussell 
ogłosił p isem ko obejm ujące sa a rg i w ym ie­
rzone przeciw  rządow i b razy lijsk iem u. Z p i ­
sem ka tego okazuje się jedyn ie , że oba rz ą ­
dy  w iodą z sobą od k ilk u  la t spór ćo do 
dw óch punk tów , lecz n ie m ożna bynajm niej 
pow ziąć w yobrażenia o tem , iżby rząd an ­
g ielsk i m iał pod k tó ry m  z tych  dw óch w zglę­
dów  słuszność. W  każdym  razie niesłusznem i 
w ydać się pow inny każdem u obw inienia sk ie ­
row ane przeciw  rządow i brazylijskiem u co do 
kw estji m urzynów , w iadom o bow iem , że B ra- 
zylja  zaprow adziła u siebie em ancypację czar­
nych  na zasadzie t r a k ta tu , k tó rego  w arunk i 
zostały  ściśle w ykonane.

W  tych  czasach pow tarzają  się coraz b ar­
dziej w ypadki, że przem ysłow cy, k tó rzy  nie 
o trzym ali na w ystaw ie pow szechnej żadnego 
m edalu, k ładą atoli na sw ych w yrobach fa­
k tu ry  z w yobrażeniem  podobnych m edalów. 
N aw et przed n iedaw nym  czasem, jeden  z t r y ­
bunałów  rozstrzy g n ą ł podobną sp raw ę w ten 
sposób, iż oświadczył, że nie w idzi w tem  ża­
dnego przekroczen ia  praw , fa b ry k a n t bo­
wiem , k tó ry  nie p o sy ła ł w cale sw ych w yro-

D ru g i napis na  k ap licy  w  słowach:
D . O. M.

H ic  trienn is cadaveris ossa 
M agni ad  vocem  S acerdotis 
N a tu ra  orbeque adm iran tibus vivifiea resu r-

g u n t
C hristique patrim o n iu m  m ortuorum  testim o-

nio v indicator,
H eu, quis es qui facu lta tes a lta rium  sacrilege

rapis, detines, usurpas, specta, redde, cave. 
S tan i. G arw ow ski Dec. P loc . Can. Cr. S. R . M. 
S ecre tariu s Rect. P io tr , posuit anno 1620.

W szystk ie  te  nap isy  w ym ierzone oczywi­
ście przeciw  zaborcom dóbr kościelnych, po­
łożone zostały n a  P io traw ińsk im  kościele z 
pow odu szerzącego się w  k ra ju  L uteran iz inu , 
k tó ry  w  tej m ianow icie okolicy m ia ł swoje 
głów ne siedlisko.

D ach  kaplicy  p iram id a ln ie  do jednego p u n ­
k tu  zebrany, n ie  zdaje się być p ierw otnym , lu ­
bo m iejscam i n a  n im  sta roży tna  leży dachów ­
ka. O lipie rozłożystej, k tó ra  m u ry  tej kap li­
cy ocienia, je s t m niem anie, że sięga czasów 
kró la  B olesław a Śm iałego, i że pod n ią  'wła­
ściw ie te n  m onarcha owe sław ne sądy  odby­
w ał. W szakże  drzew o to 3 w ieków najwięcej 
sięgać może.

W  skarbcu  m a się znajdow ać kapa z cza­
sów jeszcze Ś. S tan is ław a  b iskupa pocho­
dząca,

W ieś {‘otraw in n ie w ielka, nad  sam em  pia­
sz c z y s te j  w vbr»v. •>« W isły , p raw ie  n ap rze ­
ciw m iasta Holca jest zabudow aną.

J e s t  jesłuifco k ilk a  innych  sfttroży!nyeh ko­
ściołów w P-cie  L ubelskim , ja k  np:

w kit li zoimcłtrb,

fundow any w roku 1431 przez J a n a  Kieł*ze- 
w skiego na zadość uczynienie P an u  Bogu 
t ja k  u trzym uje legenda) Za to , że rozgnie­
wany na  proboszcza, k tóry  nic ezokając p rz y j­
śc ia  jego rozpoczął by ł nabożeństwo, uderzył 
go w głowę czfekanem. W ew nątrz  nie masz

bów na w ystaw ę, może użyć tego środka dla 
zachęcenia publiczności do kupow ania. Lecz 
p raw n i posiadacze m edalów  z w ystaw y byli 
w ręcz przeciw nego zdania i zaprotestow ali, 
na zw ołanym  na dzień wczorąjszy m oetm gu, 
przeciw  sposobow i zapatryw ania się na tę 
kw estję  sądu powyższego. Oświadczyli oni 
w rezolucji, że m edale z w ystaw y i w zm ianki 
honorow e stanow ią w łasność posiadającą sw ą 
cenę i n ietykalność, przyniesienie bowiem  p ra ­
w em u ich posiadaczow i uszczerbku  nie je s t  
niczem  innem  ja k  ty lk o  oszustw em . M iano­
wano kom isję, k tó ra  m a naradzać się nad 
środkam i zdoluem i zapobiedz podobnym  n a ­
dużyciom .

Francja.

Paryż, 20 Czerwca. O cenienia osta tn ich  w y ­
borów przestały  zajm ować publiczność i 
dzienn ik i też przestały  zapełniać niem i swe 
szpalty ; dla tego zw róciły  się do polityki za ­
granicznej, a między inuem i i do k w estji a- 
m ęrykańsk iej. U trzym ują, że dyplom acja 
lrancuzka zam ierza zrobić now y k ro k  do g a ­
binetu angielskiego i że na ostatniej radzie 
gabinetow ej zajm ow ano się in strukc jam i, 
k tó re  dziś m ają być przesłane do L o ndynu  
baronow i G ros. S tronnicy  stanów  skoufe- 
derow anych m ają nadzieję, że teraz nastąp i 
porozum ienie w tej kw estji pom iędzy L o n ­
dynem  a P aryżem . Zdaje się jednakże  bar- 
dziej praw dopodobnem , że F ran c ja  z a n ie c h a -! 
la  w szelkiej m yśli zbiorow ego działan ia  i j e ­
żeli nastąp i zaw ieszenie broni lub  ja k ik o l­
w iek uk ład  pom iędzy stronam i wojującemi, j 
byłby jedynie  w ynikiem  w łasnych  ich u- j  
sposobień, rozsądnego nam ysłu , ale n igdy  j 
rad  zagranicznych, jakko lw iek  naccehow a- 
nych  um iarkow aniem  i przy jaznćm i wzglę­
dami.

P . PersignyT cały dzień środow y przepę- i 
dził w  F on taineb leau ; trudno w yobrazić 80- j 
bie do ja k  sprzecznych przypuszczali dala 
pow ód ta  okoliczność. W szelako w szyscy 

1 utrzymują", że przed zebraniem  się ciała p ra ­
wodawczego, zajdzie zm iana tak  w ludziach 
sto jących  u ste ru  rządu, jak  i w polityce j 
w ew nętrznej. D otąd  w szakże trudno  prze- ; 
czuć, naw et przypuszczalnie, có się posta­
naw ia  w gabinecie Cesarza w F on ta ineb leau . 
W iadom o ty lko , że jenerałow ie D clarue i 
R oliu  byli pow oływ ani do tej cesarskiej re ­
zydencji; powiadano, Że pow ołano tam że 
m arszałka R andon, m in istra  w ojny, lecz z 
drugiej strony u trzym yw ano , że m arszałek  
w yjechał wczoraj na urlop do swjfćh dóbr 
w P ik a rd ji  na  miesiąc; w szelako nie je s t 
niepraw dopobnem , że m in iste r wojny, już 
p raw ie  na  w siadaniu  otrzym ał now y rozkaz 
pozostania w P ary żu , bo i p. R ouher, k tó ry  
w poniedziałek m iał w yjechać do K arlsbadu , 
o trzym ał polecenie opóźnienia swej podróży 
i czekania na rozporządzenia Cesarza. D ziś 
z w ie lką  pew nością u trzym ują, że ju tro  lub 
pojutrze, Monitor doniesie o zm ianach w gab i­
necie, lecz pogłoska ta  jak k o lw iek  głośno 
k rążąca, je s t  ty lko  przypuszczeniem . Ciągle 
uporczyw ie pow tarzają, że h rab ia  W alew sk i 
usunie  się z gabinetu , i że będzie zastąpiony 
albo przez p. B illau lt, k tó ry  w tak im  razie 
zachow ałby p raw o przem aw iania  w izbach, 
lecz i w ydziałow i jego  odebranoby Wiele a- 
trybucij na korzyść innych  m inisterstw , a 
m ianowicie innym  pow ierzonoby opiekę nad 
in sty tu tem  F ran c ji, sz tukam i, te a tram i,—to 
przez p. P ersign iego , k tó ry  pom im o popeł­
n ionych  przy w yborach błędów, nie wpadł 
w n ie łaskę  u Cesarza. N aw et niektórzy 
w ybrani, dzięki poparc iu  rządow em u depu­
tow ani, uskarżają  się na zbyteczną tro sk li­
wość prefektów , którzy  o m ało co nie spo­
w odow ali ich przegranej, a przynajm niej 
osłabili ich znaczenie. Pom iędzy  kan d y d a­

t a m i  ńa urząd m in is tra  spraw  w ew nętrznych  
w ym ieniają  p. R ouland. P ow iadają , żo w y­
dział ten  był ofiarow any p. de M orny, k tó ­
ry  w acha się co do przyjęcia go. M ów ią ta k ­
że o usunięciu  się p- F ou lda , lecz zdaje się, 
że ta  pog łoska  zupełn ie  je s t  bezaasadna i 
opiera się n a  daw niejszem  podaniu  się (k tó ­
re  n ie  zostało p rzy jęte) tego m in istra  do d y ­
m isji, w sk u tek  żywej sprzeczki z m inistrem  
w ojny, do k tórej (lało powód w ysłanie przez 
p. F o u ld a  do M eksyku obligacij skarbow ych 
zam iast brzęczącej m onety, przoz co w ypła ta

nic starożytnego, lecz w arch iw um  kościel- 
nem  znajduje się p ierw otna jogo erekcja  i 
k ilka  daw nych  dokum entów  pergam inow ych.

W liybitwach, 
w ym urow any w  ro k u  1487 prżfez Jęd rze ja  h. 
R aw icz z wielce staroży tnym  w ielk im  o łta­
rzom. W  archiw um  tutejszem  są dokum entu 
z la t  1487 i 1505.

W Bychawie, 
niew iadom ego fu n d a to ra , kościół ten  długo 
zostaw ał w ręk u  różnow ierćów , z tego powo­
du przy oddaniu kato likom  w r, 1631) pow tór­
nie był poświęconym .

II.
P o w i a t  K r a s n o s t a w s k i .

Miasto llządowe Krasnystaw. P ierw otn ie  
nosiło nazwTisko Szczekuszo w a i pod tem 
nazw isk iem  przyw ilejem  kró la  W ładysla- 
w a Ja g ie łły  do stopnia m iasta w yniesio- 
nem  zostało. Podobno jeszcze za tego królu 
poczęło się K rasnystaw em  m ianować, jednak 
najdaw niejszy p iśm ienny tego dowód leży w 
przyw ileju  k ró la  K azim ierza Jag iellończyka 
pod r. 1462 m iastu  w ydanym . Nazwę tę w y­
wodzą jed n i od w ielkiego staw u, k tóry  je­
szcze pod panow aniem  k ró la  K azim ierza W 
w  bliskości Szczekaszow skiego zam ku m iał 
być w y k o p an y m , a którego posadę dziś po 
większej części obszerne łą k i zajm ują, d ru d z y  
m niem ają, że ona pochodzi od wyrazów lita- 
sno utawija, w yrzeczonych przez k ró la  W łady- 
sława Jagiełłę, k iedy  po przebyciu  bezdrożnej 
ziem i Bełzkiej tu  n a  lepszą w yjechaw szy dro­
gę, d la  w ypoczynku się zatrzym ał.

O  n a s t ę p n y c h  k o le ja c h  m iasta  nie m a co 
pisać, szczegóły te  bowiem w  opisie P o lsk i 
S taroży tnej przez M. B a liń s k ie g o  i T. L ip iń ­
skiego z w-wólką dokładnością zamieszczone 
zostałv ib z rs tę p n je m y  w ięc zaraz do opisu 
starożytnych* budowli w  K rasn y m  b taw ie i 
losówr, jak im  one uległy W p ó ź n ie js z y m  czasie .

Nim jeszcze w ieś Sźczekaszów  k ró l W ła­
dysław  Jag ie łło  erygow ał na mjnńlo, ju ż  by ł

żołdu oficerom arm ji w ypraw y, opóźniona 
została o dw adzieścia dni.

D eputow ani w ybrani w P a ry ż u , oddali 
w izytę p. Tbiersow i, jak o  dziekanow i we­
dług w ieku. W yjąw szy  kw estij zagranicz­
nych, a głów nie rzym skiej, c o d o  k tó rych  p. 
T .iie rs  zastrzega sobie zupełną swobodę, w 
innych  zupełnie się zgadza ze swem i kole­
gami.

Znów m ów ią o podróży Cesarzowej do 
Jerozolim y; w pow rocie z tej w ycieczki, C e­
sarzowa wstąpi do Rzym u, jeżeli do tego cza­
su nie zajdzie zm iana, k tó raby  odw iedziny 
te  uczyniła niestosow nem u Je n e ra ł M onte­
bello, pow racający na sw e stanow isko do 
R zym u, w osta tn ich  czasach k ilk ak ro tn ie  
był pow oływ any na narady do Cesarza.

D ziennik  Temps powiada: „N iektóre dzien­
n ik i doniosły, że F ranc iszek  II-g i zamierza 
opuścić R zym  i przenieść się do B aw arji. 
P o g ło sk a  ta  je s t  bezzasadna. Pap ież  nie u- 
k ry w a  w cale życzenia, aby F ranciszek  II-g i 
pozostał w Rzym ie. Pow ód do tej błędnej 
pogłoski m ogło dać to, że n ied aw n o  gabinet 
tn ry ń sk i odw oływ ał się do rządu ang ielsk ie­
go ażeby swoim w pływ em  przyczynił się do 
w ydalen ia  F ran c iszk a  I i-g o  z R zym u, b te -  
suuk i pom iędzy A ug łją  a sto licą A posto l­
sk ą  nie pozw alają wróżyć pow odzenia tem u 
pośrednictw u, jeżeli jeszcze takow e, nastąp i. 
R ząd f ra n c u z k i, k tó ry  poprzednio radził 
F ranciszkow i 11-mu wyjechać z Rzym u, nie 
robił i nie będzie rob ił s ta rań  w tym  celu. 
T ylko K rólow a wdowa neapolitańska opu­
ściła Rzym , udając się  do W iedn ia .”
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Turyn, 18 Czerwca W  dalszym  ciągu swej 
mow y, p. R atazzi u sk a rża ł s i ę , że gabi­
ne t zapom ina o kw estji rzym skiej, k tórej 
załatw ienie p rzyrzek ł należący do s tro n ­
nictw a m inistrów  p. R icasolj. W ie, że za­
ła tw ien ie  jej je s t trudne, dla togo nie s ta ­
wia zarzutu  gabinetow i, iż je j nie załatw ił, 
lecz że przem ilczała o niej m ow a tronow a. 
G ab ine t teraźniejszy m a łatw iejsze pole do 
działania w tej kw estji, bo nie przeszkadza 
mu, tak  ja k  mówcy przeszkadzało wzburzenie 
ludowe, k tó re  może się ponow ić jeżeli gab i­
net będzie zasypiał tę  spraw ę. Co do złego 
usposobienia obecnego gabinetu  francuzkie- 
go, u trzym yw ał, żo po lityką  francuzką za­
wsze k ie ru je  nie m in ister sp raw  zagranicz­
nych ale sam  Cesarz, i że najgorszą rzeczą 
je s t m ilczenie o praw ach W łoch. W  chw ili, 
k iedy wo W łoszech  przestanoby m ów ić o 
Rzym ie, m iasto to byłoby dla nich  stracone. 
D alej mówca uznaw ał, iż konw encja z F r a n ­
cją je s t  zbyteczna, bo uznaje p raw ność załogi 
francuzkiej w Rzym ie, na co nigdy gabinet 
oskarżony  o służębnictw o w zględem  F ran c ji 
nie chciał się zgodzić. Porozum ienie  się m ię­
dzy dowódcami wojsk, doprow adziłoby do 
tegoż samego celu. W  końcu prosząc gabi­
net aby położyć koniec system ow i w strzy ­
m ania  się, bo idzie tu  o ocalenie kraju, m ów ­
ca oświadczył, iż do zalecania zm iany po li­
ty k i pow odow ało go nie żadne uczucie oso­
bistej nieprzyjażni lecz ty lko  dobro kraju .
M o w a  p .  R a t a z a s o g o  s p r a w i ł a  p o w n o  w z l m -

! rżen ie ;'
P . M inghetti natychm iast zabrał głos i o- 

świadczyt, że gabinet ma sta ły  program  i 
dla tego przy jął na siebie odpow iedzialność 
rządzenia krajem . P rag n ie  on, aby p a rla ­
m en t podzielił się w yraźnie na dw a obozy; 
szczerze w alczących przeciw  gabinetow i i 
szczerze go popierających. Jeżeli gabinet 
popełn ił w skazane błędy, p. Ratazzi pow i­
nien jaw n ie  wałczyć przeciw niem u. G ab inet 
nie zapom niał o k w estji rzym skiej, lecz nie 
w spom niała o niej m ow a tronow a, aby nie 
robić złudzeń i zawodów. W  swoim czasie 
cab in e t ogłosi sw e zasady i da poznać swe 
czyny. N astępnie  m ówca histo rycznie prze­
biegi bieg układów  w tej kw estji, począw szy 
od "usiłowań hrabiego Gavoura, k tó ry  blizki 
już był zaw arcia tra k ta tu  z F rancją , porę­
czającego utrzym anie bezpieczeństw a i g - 
dności Ojca Św iętego. Cesarz cLciał porozu­
m ienia pom iędzy W łocham i a stolicą A po­
sto lską, ja k  tego dowodzi lis t jego do p. 
T bouveuela, k tó ry  należało wziąć za podsta­
wę. O kó ln ik  je n e ra ła  D urando był błędem,

w niej K azim ierz W . założył zam ek obronny. 
Z am ek ton następnie  pam iętnym  by ł m ie­
szkaniem  arcyksięcia  A ustrjack iego  M aksy- 
m iljana, w ziętego w  niew olę pod B yczyną w 
v. 1388, k tó ry  tu  ro k  cały przesiedział. B y ła  
kom isja m iast zastała jeszcze w r. 1820 zna­
czne szczątki z tej budowli, lecz te dziś już 
nie is tn ie ją  i d la tego toż nic o niej teraz w nio­
skować n ie  można.

Część m urów  tylko, k tórem i K rasn y staw  
by ł otoczonym, dochowała się od s trony  m ia­
sta  L ub lina . Nic m ają  one żadnej baszty, am 
w ogólności nic osobliwego. P rz y ty k a  do nich 
opustoszała ru in a  kościoła czyli ccrk wi wscho­
dniego obrządku wy stawionej w X V I-ty m  lub 
X V L I-tyn i w ieku w sty lu  jed n ak  daw niej­
szym, gotyckie budow nictw o dużo przypom i­
nającym . P odobną je s t zresztą do kościołów 
obrządku Ł acińskiego, m a odznaczone i trze­
m a ścianam i od strony  wielkiego ołtarza zam ­
knięte presbitorim n. M ury czerwone bez 
tynku , żadnych innych osobliwości budow ni­
czych n ie  przedstaw iające. S k lep ień  i dachów 
już nie masz.

D aw ny ratusz z odwacliem w środku  1H>a- 
sta  istn ie jący ,p rzy  którym  zarazem  by ł areszt 
miejski; rozebranym  został w v. 181*.

K ościoly w szystkie do now szych należą 
fuudacij, najw spanialszym  zaś pomiędzy m c­
mi jest;

K ościół po Jezu ick i założony przez 1 eliksa 
K azim ierza Potockiego, kasztelana K rakow ­
skiego i żonę jego Krystynę z Lubom irskich  
w X V III - ty m  wieku. G m ach  ten  obszerny 
m a ścianę naczelną ozdobną dw om a wieżami, 
n a  k tó rych  w ierzchołku n ie  krzyże ja k  zw y­
kle, ale' figury  apostołów  są  osadzone. Ńa 
środku  naw y  znajdow ała się jeszcze okrąg ła 
kopuła, k tó ra  jed n ak  m ając nadw erężone 
sk u tk iem  w ilgoci sklepienie, rozebraną być 
m usiała. W n ętrze  przyozdobione je s t piękne- 
m i sztukaterjam i i m alow aniam i n a  m urze, a 
ry su n ek  w  ołtarzach popraw ny.

P o  kasacji Jezuitów  przeniesioną została

poniew aż u k ład y  dyplom atyczne pomięszał
z kw estją  p raw a narodowego. P . D rouyn 
skorzystał z niego w swej odpowiedzi, i ga­
b inet nie był w stan ie  prowadzić układów 
na kom prom itującej podstaw ie, lecz na no­
wo zawiąże uk łady , skoro będzie w idział, iż 
m ogą posunąć naprzód tę kw estję . N a tem 
posiedzenie wczorajszo zakończono, odracza­
ją c  do dnia  dzisiejszego dalsze rozpraw y. 
M owa p. Ratazzego rozpoczęła praw dziw ą 
w alkę parlam entarną, a W łochy m ogą z niej 
wiele skorzystać. R ozpraw y ciągle u trzy ­
m yw ały  się w pełnym  wzniosłości i godności 
tonie.

D ruga  część m ow y p. M inghettego na dzi- 
siejszem posiedzeniu, sp raw iła  jeszcze lepsze 
wrażenie niż pierw sza. P rezes rady  m in i­
strów  bron ił konw encji w ojskowej z F rancją , 
i nie trudno m u było dowieść, że takow a, sa­
ma przez się pożyteczna, przoz m oralny  swój 
w pływ  nabiera większego znaczenia. G ab i­
net nie zrzeka się żadnego praw a W ioch i 
na podstaw ie duchow nego zw ierzchnictw a 
papieży, gotów  je s t  prowadzić układy. Nic 
je s t w iną Cesarza, że załoga franciizka pozo­
staje w Rzym ie. P . M inghetti z obecnego 
stanu^ rzeczy w E urop ie  wróży pom yślną 
dla W łoch przyszłość. P . R atazzi w sw ojem  
w ystąp ien iu  i dziś nie był szczęśliwszy. Na 
jego zarzut, że p .M inghetti był m inistrem  pa- 
piezkim , ten ostatn i odrzekł, że był w istocie 
m in istrem  P iu sa  lX -go , dopóki ten s ta ł na 
czele liberalnego ruchu, ale na tychm iast opu­
ścił go i p rzy łączył się do K aro la-A lberta, 
skoro Ojciec św ięty tak ie  stanow isko po rzu ­
cił. R ozw iązanie izb sta je  się coraz p raw - 
dopodobniejszem. _ -

Monachium, 23 Czerwca. W  m owie tro n o ­
wej, odczytanej dziś przez k ró la , następujące 
ustępy zasługu ją  na uwagę:

N owe w ybory  do izby deputow anych  są 
dla m nie dostateczną rękojm ią, że usłyszę za 
pośrednictw em  sejm u, praw dziw e w yrażenie 
opinji publicznej w kw estjach, k tó re  zaprzą­
ta ją  obecnie całe N iem cy. B ędę w ielce zado­
wolony, jeżeli na tej drodze wzm ocnię się w 
przekonaniu , że po lity k a  m oja pozostaje w 
zgodzie z życzeniam i i sym pafjatni mego 
w iernego ludu. Jak k o lw iek  usiłow ania co do 
reform y ustaw y związkowej nie pow iodły się, 
pom im o to, nie przestanę spółdziałać chętnie 
i usiln ie w kaźdom praw dziw ym  potrzebom  
N iem iec odpow ieduiem  przeobrażeniu u sta ­
wy zw iązkow ej, pod w yraźnern zastrzeże­
niem  sam oistności Baw arji.

P rzechodząc do kw estji handlow o-politycz- 
nych, król oświadczył, iż nie widzi ażeby uza­
sadnione były obawy wy wołane odrzuceniem  
prusko-francuzk iego  tra k ta tu  handlow ego 
w jego obećnetn pojm ow aniu, oraz w ynurzy ł 
nadzieję, że usiłow ania jego rządu, sk ierow a­
ne nie ty lk o  do u trzym ania, lecz także do 
rozszerzenia zw iązku celnego, uwieńczone 
zostaną pożądanem powodzeniem . S tan  sto-
s i m k o  w  e u r o p e j s k i c h  n i e  j e f i t ,  Y i i e s t e t y ,  t a k i

iżby możebne było zm niejszenie sil zbroj­
nych  B aw arji. M iłość izb dla ojczyzny nie 
cofnie się w obec usiłow ań, jak ich  w ym aga 
honor i niepodległość B aw arji. P om yślne  
okoliczności pozw alają na pokrycie  w y d a t­
ków  bez uciekania się do podw yższenia po­
datków .

W śró d  zapow iedzianych p ro jek tów  zn ;j- 
duje się i jeden  dotyczący postępow ania w 
sądach cyw ilnych  i praw a o drogach żela­
znych; z kolei nastąpi przeobrażenie p raw o­
daw stw a dotyczącego adm inistracji w ew nę­
trznej.

Jak k o lw iek  trudnem  je s t  (tak  kończy 
k ró l) o g ó ln o  z a d a n ie  s e jm u ,  pom im o to usil­
nej gorliwości idącej w ’p a r z e  z patrio tyczną 
gotow ością do ofiar, powiedzie się wynaleść 
drogę do pom yślnego rozw iązania, jak o  w y­
m ownego dowodu, że w szelka trudność da 
się przezw yciężyć tam, gdzie ko rona i rep re ­
zentanci narodu spo tykają  się na polu wza­
jem nego zaufania.

Londyn, 22 Czerwca. W edług  wiadom ości z 
S hanghai z d. 7 m aja, anglicy  pozostawili ja-

od fary  do tego kościoła k a ted ra  biskupów  
L ubelsk ich , poczem sam  kościół farny  opu­
szczony z czasem rozebranym  został. N astę­
pnie, k iedy taż ka ted ra  przeniesioną została 
do L ub lina , kościół tu tejszy  sta l się ty lko  pa­
rafia lnym , k tó ry m  też dotąd zostaje. D aw ne 
nagrobk i wcale się tu  nic znajdują.

K ościół księży A ugustjanów  za m iastem  
przy  drodze bitej położouy, w dzisiejszych od­
budow any czasach, wcale na uw agę pod w zglę­
dem  starożytniezyin nie zasługuje.

IVics prywatna dardzie nice. W  początku  
X V II-g o  w ieku należała do jak ie jś  A rjańskiej 
rodziny. Po upadku  tej sekty  posiadał ją  
S tefan  C zarniecki, wojewoda kijow ski i het­
m an  polny k o ro n n y , za którego dziedzictwa 
z d a w n e g o  zboru A rjausk icgo  zam ek m iesz­
kalny , a" w części obronny staw iać tli poczę­
to. N ie dokończył atoli tej budow li hetm an, 
gdyż zaledwie środek i jedno boczne skrzydło 
s t a n ę ło ,  aliści \v roku  1(>.)() Szw edzi goniąc 
po w ygranej bitw ie pod Gołębiom polskie 
wojsko, napadli na  G ardzicnice i rozpoczęty 
zam ek spalili. Zn  dziedzictwa Potockich w 
końcu zeszłego w ieku był on znow u zam ie­
szkałym , ale już  staw iania brakującego sk rzy ­
dła zaniechano i pozostawiono w  tem  miejscu 
reszty dawnej A rjańskiej św iątyni. P rzed  r. 
1802 zam ek G ardzienicki na  nowo pogorzal 
Zam yślali w praw dzie o jego rad y k a łn em  od­
now ieniu i dokończeniu wedle pierw otnego 
planu M iączyńscy, skończyło się atoli na wy- 
restau row aniu  daw nych m ieszkalnych pokoi. 
Późniejszy  dziedzic biedliski, także zastał po- 
gorzałą tę budowlę i rozpoczął jej restaurację  
już nie na  m ieszkanie, ale na gospodarskie 
sk ład y —restauracji zaś tej dokończył dzisiej­
szy dziedzic Lem ański.

Z m ieszkania te>dy jednego z najsław nie j­
szych Polski hetm anów , pozostał w yborny 
ggpichłerz, -a ty m  sposobem daw ne m ury , k tó ­
re  czas ju ż  począł uszkadzać, w ypłacając użyt­
k iem  doznaw aną ze strony dziedziców opiekę 
trw alsze sobie istn ien ie  zapew niły.

pończykom  jeszcze 14 dni czasu do odpowie­
dzi na u ltim atum  angielskie. Zdaw ało się, 
że przyjdzie do Wojny. K rąży ła  pogłoska, że 
am erykan ie  zam ierzali dostarczyć japończy­
kom  broń i am unicję. W  m iejscach, gdzie 
się objaw iają zam iary n ieprzyjacielskie, cu ­
dzoziemcy w siadają na okrę ty  i oddalają się, 
aby un iknąć niebezpieczeństw a.

Darmstadt, 23 Czerwca. Izba deputow anych 
na wczorajszem  posiedzeniu odrzuciła w szyst- 
k ic m f głosam i prócz 8, wniosek rządu d o ty ­
czący dalszego poboru podatków  na drugie 
półrocze i pow tórnego udzielenia pełnom oc­
n ic tw a  do zaw ierania tm ktucow  celuych i 
handlow ych; p ro jek t zaś kom itetu  co do da l­
szego pobierania podatków , bez udzielenia 
pełnom ocnictw a, został p rzy jęty  w szystkiem i 
głosam i, z w yją tk iem  dwóch.

Londyn, 23 Czerwca, P arow iec Jara  p rzy ­
wiózł w iadom ości z Nowego Jo rk u  z 13 b. m., 
w edług których , pd tw ierdza się wieść że jen e ­
ra ł  L ee  o trzym ał znaczne posiłki nad  R appa- 
hannockiem  i rozpocznie działania zaczepne. 
W ed łu g  nie potw ierdzonych jeszcze pogłosek, 
K e rb y  Sm ith  odparł je n e ra ła  związkowego 
B an k sa  od P ort-H udson ; w edług innej po­
głoski je n e ra ł zw iązkow y H ooker a takow ał 
je n e ra ła  Lee. Z P u eb li z 1-go b. m. podają 
pogłoskę, że m eksykański je n e ra ł O rtega  i 
k ilk u  innych  oficerów, w drodze do Y era-C ruz 
zbiegli; pozostali oficerowie nie chcieli daćsło - 
wa honoru iż pozostaną nadal neu tralnym i.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był gorący i p ra ­

wie pogodny;—około godziny 9 '/ a w ieczorem  
niebo pokry ło  się chm uram i. Pow ietrze spo­
kojne,—średn ia  tem pera tu ra  dnia je s t 18% , 
— najw iększe ciepło po południu  23, — naj­
mniejsze w nocy 14%  stopni R eaum ura. 
B arom etr wznosił się,— średnia jego w yso­
kość je s t 755,95 m ilim etrów . W ia tr pano­
wał słaby południow o-w schodni. N a słońcu 
jed n a  w ielka plam a i dwie grom ady plam  
drobnych. P ierw sza  kw ad ra  o godz. ł l-e j  
m inu t 55 rano.

— U toniony człowiek w jeziorze B ełk  
zw anem  w bliskości rogatk i C zerniakow skiej, 
o k tórym  było ogłoszone w Gazecie P o lic y j­
nej N. 140, nazyw ał się A ndrzej L ange, m iał 
la t 20, był zatrudnien ia  Cieśla.

—  W  karczm ie we wsi O lechów, gm. Ł a ­
ziska, po w. S tan isław ow skim , d n ia  1 M o ja  
r. b. wieczorem, A nton i Zaw adzki, la t  37 li­
czący, w yrobnik  ze wsi B udy P rzy tock ie , te j­
że gm iny, opiw szysię nad m iarę wódki, tk n ię ­
ty  apopleksją  padł i życie zakończył.

— N a W ystaw ę T ow arzystw a Z achęty  
S ztuk  P ięk n y ch  p rzyby ły  następujące ob ra­
zy: Al. haiuińskiego—S tu d ju m  ; Gersona — 
U tarczka  średniow ieczna; Kostrzewskiego — 
L is t i Gawęda; Bakalowicza—K ró l S tan is ław  
A ugust.

— Szkoły żydowskie rządowe. Je d e n  z o s ta ­
tn ich  zeszytów w ychodzącego w P e te rs b u r ­
g u  Zurncrta Min CsterStwn N nrod  na fin I'ruswxcsz-
czenja, zaw iera w zm iankę o rządow ych szk o ­
łach  żydow skich m. B erdyczow a, i tw ierdzi, 
że przez zam knięcie w szystk ich  tych  szkół w  
celu, aby dzieci żydow skie liczniej uczęszcza­
ły  do ogólnych zakładów  naukow ych, n iepo­
dobna osiągnąć tego,coby osiągnięto przez p rze­
kształcenie istn ie jących  obecnie szkół żydow ­
sk ich .— A rty k u ł pom icniony w ynurza takż- 
życzenie, aby w m iastach, zam ieszkałych przee 
znaczną liczbę żydów, oraz tak ich  gdzie niz 
ma ogólnych zakładów  naukow ych, drugorzęe 
dna szkoła żydow ska zam ienianą była na 
ogólny7 zakład naukow y dla żydów  i chrze- 
ścjan, a to między inuem i na następnych  k o ­
niecznych w arunkach : P rogim nazjum  pow in­
no m ieć dwóch nadzorców  honorow ych, uży­
w ających praw  jednakow ych;jeduego ze stro» 
ny żydów, a drugiego ze s trony  chrześcjan. 
P ra w a  nauczycieli w ybieranych częścią z po­
m iędzy żydów, częścią z pom iędzy chrześcjan, 
pow inny byćjednakow e, stosow nie do stopnia 
ich w ykształcenia. iSzkoły zaśpierwszorzędne 
pow inny być pozostaw ione specjaln ie dla ży ­
dów; stypeud ja  pow inny być rozciągnięte tak-

B udow a zam ku G ardzienickiego (uw ażając 
j a w  stan ie  dzisiejszym) z 3 sk łada  się części 
i trzy7 przedstaw ia epoki. N ajdaw niejsza częśc 
onoj, czyli reszta  A rjańskiej kap licy  pochodzi 
z pierw szych la t  X V II  stulecia. Część ta  je s t 
charak terystyczną, m a szczyt ozdobny i  p rzy­
pom ina nieco starożytne kam ienice m. K azi­
m ierza nad W isłą. D ochow ały się w niej śla­
dy w ew nętrznego r o z p o ło ż e m a  świątyni A r- 
j a u s k i c h ,  z n a c z n ie  odm iennego od 1'OZpołoŻe- 
n ia  ks Wolickich kościołów. Miejsce jednak , w 
k tórem  sta ł ołtarz, bliżej oznaczono być nie 
może.

U łaściw e m ury  zam ku, to je s t  środek i po­
łudniow e skrzydło jogo, pochodzą z połow7}' 
X V II-g o  wieku, czyli epoki hetm ana ( ’zarnie- 
ckiego. Pom ijając m ałe uszkodzenia, jakie w 
niej czas i niedozór zrządziły, rzec można, 
że się dochow ały w całości i n ie t ru d n o  do 
pierw otnego stan u  m ogły by być doprow a­
dzone.

Barn środek zaniku pierw szem  p iętrem  n a ­
przód w ystający, w sparty był na  3 arkadach, 
tworzących rodzaj przedsionka, do którego 
kolasa zajeżdżać mogła, \V  tej części m ieści­
ła  się na  dole sień  obszerna, a na  górze w iel­
ka przez cały budynek sala. D rzw i z lewej 
strony tej sieni prow adziły  do szczupłego ko­
ry tarzyka, po bokach którego z n a j d o w a ła  się 
z każdej s trony  sala i nie wielki pokój z sobą 
kom uuikujące. Toż samo rozłożenie m ieszka­
n ia m iało miejsce i n a  l - y m  piętrze, tam  je ­
dnak  środkow a sala znacznie w iększą była. 
O k n a  były  o b s z e r n e  kam ienne mi fu tram i i 
różnokszłałtnem i sztukaterjam i u góry przyo­
zdobione.

(dalszy ciąg nastąpi).
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że i na uczniów s z k ó l  żydowskich; oprócz 
teo-o powinny być wyznaczone chociaż szczu­
płe wsparcia dia dobrze urządzonych pensij 
m ę z k i o h  ż y d o w s k i c h ,  ft to celem zniwecze­
nia szkodliwego wpływu melauidow.

— W  Gazecie Polskiej z dnia 3 b. rn. i r. N. 
124, umieszczono wiadomość wyjętą z „La 
F rance” o tanim barometrze, daleko lepszym 
jakoby od dotyczasowych. N i e  jest to żadna 
nowość, bo już w Gazecie Rolniczej przy Gaze­
cie Codziennej wychodzącej niegdy, a mianowi­
cie w Numerze" 43 z r. I860 (26 Październi­
ka) w korespondencji z Radomia pana J. Chr. 
W . podany jes t sposób robienia takiego ba­
rometru, który dla odmiany korespondent 
horoskopem nazywa, oraz wskazówka do czy­
nienia obserwacji i wróżby, wyjęta z dzieła: 
„M ittheilungen der Kaiserlicben freien óko- 
nomischcn Gesellschaft zu St. Petersburg, 
E rstes H ett 1858.” O niedogodnościach owe­
go barometru ezyli baroskopu, pisało także 
toż pismo w N. 51 z dnia 24 G rudnia 1860 r.

— Na uniwersytecie monachijskim znajdu­
je  się w bieżąccm półroczu lotniem 1,213 u- 
czuiów.

— Kanał Daryjski. W iadomo, jaką w a­
żność handel wschodni, kolejno ubogacający 
A leksandrję w Egipcie, Patras, Jerozolimę, 
Palm yrę, Trebizondę, Konstantynopol i W e­
necję," nadał przekopaniu międzymorza Su- 
ezkiego; łatwo więc pojąć jakie znaczenie mieć 
będzie dla handlu Chin i Indij kanał łączą­
cy Ocean spokojny z Atlantyckim. D la tego  
to podajemy artykuł ogłoszony w tym przed­
miocie przez dziennik la Flotte: „Podczas kie­
dy p. Lessops popiera z niezmordowaną gor­
liwością wielkie dzieło kanalizacji Suezu, in­
ne przedsięwzięcie tego rodzaju, tylko jeszcze 
ważniejsze, zbliża się ku urzeczywistnieniu. 
Idzie t u ,  jak  snadno się domyśleć o przeko­
panie międzymorza Amerykańskiego, k tó re ­
go kanalizacja uczyniłaby bezpotrzebuemi 
długie i niebezpieczne podróże na około przy­
lądka Ilo ru , zbliżyła odległość między E u ­
ropą i wybrzeżami Amerykuńskiemi oblewa- 
nemi przez Ocean spokojny i otworzyła okrę­
tom francuzkim  i Angielskim prostą drogę 
do Cbiu, Japonji i Australji, ziszczając zara­
zom życzenia handlu holenderskiego, któryby 
przez ten nowy kanał morski miał najk ró t­
szą i najpewniejszą drogę do Batawji i J a ­
w y.—P u n k t międzymorza Amerykańskiego, 
gdzie m a być uskutecznione to przejście mię- 
dzy-oceanowe, ostatecznie już oznaczony; jest 
to teritorjum  Darji, należące do Nowej-Gre- 
nady, w stronie najbardziej południowej mię- 
dzymorsa i w w arunkach takich, iż linja przo- 
kopania będzie wy uosiła nie więcej nad 50 kilo­
metrów. Tym sposobem wielki pomysł H um ­
boldta zostanie zastosowany. P isał on z Pocz­
damu dnia 4-go Czerwca' 1853 r. te słowa: 
„Po półwiekowej prawie pracy nad dowie­
dzeniem możebności kanału między-oceano- 
wego i wskazaniu zatoki San-M iguel jako 
punktu najgodniejszego uwagi; po ubolewa­
niu, prawie z goryczą, w ostatniem wydaniu 
mych Obrazów Natury, że tak długo opóźniano 
się z użyciem sposobow jakie przedstawia 
nam  obecny stan nauki do u zysk ania  dokła-
Unej ni w e lno j i ,  m i lc z ę  n a r e s z c i e ,  w ię c e j  j a k
ktokolw iek cieszyć się, widząc w końcu od­
żywione me nadzieje względem tak znakomi­
tego przedsięwzięcia”.

Ula kanału morskiego jednak  nie jes t w y­
starczającą możebność przekopania go; po­
trzeba tu jeszcze dwóch dobrych portów, a 
przynajmniej dwóch bezpiecznych wejśćj na 
obu końcach kanału. Otóż właśnie zatoka 
San Miguel, wskazana przez Humboldta, a 
k tóra stanowić ma właśuie ujście przyszłe­
go kanału morskiego od strony Oceanu spo­
kojnego, będzie mogła pomieścić wszystkie 
floty świata. Co się tyczy wejścia od strony 
A tlantyku, to takowe uznano za odpowiednie 
skutkiem  sondo wań dokonanych z rozkazu ad­
miralicji angielskiej. Niezbyt dawno takżo, 
p'. M arivault, kapitan fregaty z m arynarki 
francuzkiej, wysłany z misją specjalną na wy­
brzeża Darji z parowcom Lucifer, w raporcie 
urzędowym do m inistra m arynarki zfl. 18 go 
Marca 1860 r. wyraził się następnie: „P rzy ­
stań ta jest przepyszną, i nie można pragnąć 
lepszego ujścia dla kanału m orskiego’. 
Świeże zbadanie teritorjum D arji pozwoliło 
nakreślić plan przedwstępny, wykazujący zu­
pełną możebność kanału. P raca ta była roz­
trząsaną w Paryżu przez wielu ludzi kompe­
tentnych, a między iunemi przez p. Michel 
Chevalier, senatora. On to, jako niezm ordo­
wany obrońca idei postępowych, mógł być 
najwłaściwszym sędzią w tej rzeczy. 1 istna 
jego niejednokrotnie już obudzały współczu­
cie publiczne dla przekopania międzymorza 
Amerykańskiego „czego urzeczywistnienie, jak 
mówił, wystarczyłoby dla uświetnienia panowa­
nia  i w ieku.

Nim jednak prasa europejska powołaną 
zostauiedo pomaganiu swym potężnym w pły­
wem usiłowaniom dokonanym już dziś bez 
próżnego hałasu, doniesiemy, źe koncesją w 
formie należytej, oparta na specjalnem pra­
wie kongresu Nowej-Grenady, podpisaną zo­
stała w Paryżu niezbyt dawno względem 
wykonania i eksploatacji przyszłego ka- 
Uahi, na imie p. Ferdynanda JBarrot, senato­
ra, wi(*0_ prezesa rady municypalnej Farytża. 
Koncesja, ta zawiera warunki najprzychyl­
niejsze i najkorzystniejsze dla handlu świata 
całego.

— Znakomici podróżnicy, kapitanowie Spe­
ke i Grant, przybyli dnia 17-go b. m. na stat­
ku Fern do Southampt0ll) gdzie byli przyjmo­
wani przez miejscowego M ayera i znaczną 
część obywateli Obydwa aogzą na 80bie 
ślady przebytych trudów i zn0jow w ciągu 
ostatnich trzeć hint. Y\ czasie podróż Grant 
dostał silnej febry, a Speke w Afryce cierpiał 
piersiową chorobę. W  odpowiedzi na powi­
tania Mayora miasta, podali niektóre sz c z e ­
góły o tej 3.000 mil angielskich wynoszącej 
podróży i okazali widoki fotograficzne, zdjęte 
przez nich w godniejszych uwagi miejscowo­
ściach. Kapitan Speke w poprzedniej w ypra­
n ie  odkrył wielkie jezioro Nyanza- W iktorja 
pod równikiem (pomiędzy 1 południowej a 
4° północnej szerokości jeograticzuej) w we 
Wnętrznej Afryce. Na drugą wyprawę połą­
czył się z kapitanem  Grantem W Zanzibarze, 
a kiedy naokoło obchodzili jezioro, w kierun­
ku północnym odkryli rzekę, nad brzegiem 
k tórej postępując, doszli do 8  tar ego Nilu i da

lej dostali się do Egiptu. W yruszając z Z an­
zibaru, mieli w swym orszaku 120 krajowców, 
z których, w chwili przybycia do K airu pozo­
stało im tylko 24; część z nich um arła a część 
ze strachu łub z powodu choroby pozostała w 
drodze. Okolice którędy przebywali, oznaczo­
ne na dotychczasowych mapach jako pusty­
nie, okryte są jak  najbogatszą roślinnością, 
tylko obawa i nieufność krajowców przeszka­
dzają zawiązaniu żywszych stosunków han­
dlowych z t-emi okolicami. Podróżni ci kilka 
razy byli zrabowani i stracili prawie wszyst­
kie swe rzeczy; cały pozostały swój m ajątek 
przywieźli w dwóch niewyprawionych ow­
czych skórach. W krótce mają oni być zapro­
szeni na specjalne, dla uczczenia ich zwołane, 
posiedzenie Królewsko-angielskiego Tow a­
rzystwa jeograficznego w Londynie.

W lADOMOSOI LITERACKIE.
— W  tych dniach opuściło w W arszawie 

prasę drukarską, wydane nakładem  Redakcji 
Gazety Rolniczej, dwutomowe dzieło, pod na­
pisem: Pszczolarz polski czyli przewodnik prakty­
czny w zajęciach pasiecznych, zastosowany do po­
trzeb mniejszych i większych gospodarstw pszczo- 
larskich, wyłożony przystępnie do pojęcia braci 
z ludu przez Józefa Znam irowskiego, z 64 
drzeworytami w tekście. Dzieło to poświęcone 
zacnym cieniom ś. p. Ju ljana Lubienieekiego 
przewodnika i przyjaciela autora, a zasłużone­
go nauczyciela w szkole pszczolnictwa, w A l­
werni (w Galicji), rozpada się na dwie części: 
teorytyczną i praktyczną; w pierwszej mówi o 
pszczołach, w drugiej zaś o pasiekach, ulach, 
czynnościach pszczolarza z pszczołami, m at­
kami, rojami, pniaini wadliwemi i zakończa ro­
dzajem kalendarza pszczolnego, przedstawia­
jąc manipulacje w pasiece przez ciąg całego 
roku. Zbyteczuem by było powtarzać ja k  wa­
żną gałąź dochodu, mogłoby stanowić w k ra ­
ju  naszym, niegdyś tak sławnym  z miodów, 
gospodarstwo pszczolne teraz tak  zaniedbane; 
dla tego wszelkie dzieła, a szczególniej popu­
larnie napisane, bardzo mogą być użyteczne. 
A utor jednak chcąc być dokładnym, nie zu­
pełnie dotrzym ał obietnicy umieszczonej w 
tytule, a sam naw et we wstępie przyznaje, iż 
dzieło to będzie się mogło przydać bardziej 
przyszłemu niż obecnemu pokoleńiu włościan, 
zdaje się wszakże, że i przyszłe pokolenie nie 
łatw o skorzysta z tego dzieła, które dla wło­
ścian uważamy, między innemi i za zbyt ob­
szerne i za zbyt naukowe. Obok tego autor 
najniedogodniejszą obrał formę katechetyczną, 
na pytania i odpowiedzi, która zupełnie nie 
odpowiada jego zadaniu. Z powodu obrania 
tej metody, wyradzają się także dziwaczne 
pytania, jak  naprzykład: „Co to jes t pszczo­
ła?”, „Co to je s t pszczoła włoska?”. Nie za­
przeczając użyteczności tej pracy, sądzimy, że 
dla ludu potrzeba bardziej treściwego i zna­
cznie dostępniejszego dziełka.

— Przekład książek naukowych na język Bur- 
jacki. Prezydtijący w radzie głównego zarzą­
du Syberji W schodniej, p. Żukowski, w tro ­
skliwości o rozszerzenie wiadomości nauko­
w y c h  między B u rja ta m i, p o r u c z y ł n a u czy c ie ­
lowi języka burjackiego w szkole duchownej 
irkuckiej N. llogdanowowi, przetłumaczyć na 
język burjacki wydaną dla szkół wiejskich 
obwodu Zabajkalskiego książeczkę pod ty tu ­
łem „O stworzeniu św iata”, i zarazem uw a­
żał za konieczne utworzyć, pod swą osobistą 
prezydenoją komitet dla rozstrzygnięcia, k tó ­
rego z narzeczy burjackich należy się trzy ­
mać przy tłumaczeniu? Komitet, rozpatrzyw­
szy szczegółowo tę kwostję i znalazłszy, że z 
trzech narzeczy burjackich —■ irkuckiego, se- 
lengińskiego i choryńskiego—pierwszem mó­
wi 100 tysięcy B urja tów , drugiem 24 t., a 
trzeciem 65 tysięcy, postanowił aby książki 
tłumaczono na narzecze irkuckie.

— W  Pradze wyszedł Słownik lekarzske ter­
minologie, opracowany i wydany przez towa­
rzystwo lekarzy czeskich. Książka ta wynosi 
8 arkuszy druku i 8 -vo.

— Pamatky, czasopis musea lzralostwi czeske- 
ho pro diejepis hlawnie czesky, działu V zeszyt 
szósty wyszedł z druku i obejmuje następu­
jące artykuły: 1. W elehrad, przez W lnc.B ran- 
dla; 2. Obrona najdawniejszych dziejów czes­
kich przeciw najnowszym dowodzeniom au ­
torów niemieckich, przez prof. W. W . Tom­
ka; 3. O jedwabnictwie w wiekach średnich, 
przez D ra W . Trńhaufa; 4. O wojownikach 
czeskich w X V  wieku, przez D ra H. Jireczka; 
5. Ledecz nad Sazawą i jego okolice, przez 
ks. Ant. Nor. W lasaka (Dokończenie); 6. 
Swietla, miejscowość w okręgu Czasławskim, 
przez ks. H ieronim a Solarza; 7. Sprawozda­
nie z posiedzeń wydziału archeologicznego 
muzeum królestwa czeskiego; 8. Repertorium 
literackie.
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za miesiąc Maj 1863 r.
(D okończen ie , p a tr z  N r .  141).

Dante Alighieri. Die gbłtliche Komodie. Fur 
das deutsche Volk bearbeitet von Juhas Braun. 
Ei ster Band; Der Dichter und seine Ze it. Die 
Rolle. Berlin, bei Enstin.

Naród włoski sposobi się już do obchodu 
sześćsetletniej rocznicy urodzin swego wiesz­
cza D an te’go, przypadającej w maju 1865 r  
A utor niniejszej pracy podjął się zadania 
chwalebnego, z którego pod wielu względa­
mi dobrze się wywiązał. YVre wstępie znajdu­
jemy jasne i zwięzłe dzieje Florencji, o ile ta­
kowe potrzebne są do zrozumienia poety i 
jego utworu, tudzież szczegóły o życiu i lo­
sach samego wieszcza w rozmaitych okre­
sach jego rozwoju. N astępnie idzie (stronice 
9 8 -1 0 8 )  objaśnienie co do zewnętrznego to­
ku „Boskiej Komedji,” ułatwiające czytel­
nikowi zrozumienie całości i szczegółów te­
go utworu. Po określeniu ram  w których 
praca Danto’go zawartą została, autor daje 
k ió tk i szkic duchowej treści i „znaczenia hi­
storycznego Boskiej Komedji,” jako korony 
i szczytu średnich wieków, jako najw spa­
nialszego pomnika, będącego zarazem ideal­
nym zaczątkiem nowszych czasów. Dowodzi 
on, że iorm a tego utworu odpowiada pomie- 
nionemu poglądowi historycznemu, a jak ­

kolwiek Gerwinius w swych dziejach lite ra­
tury powiedział, że poezja ta, granicząca z epo­
sem, jest ja k  najbardziej oddaloną od dram a­
tu, na który jedynie ty tu ł wskazuje, pomimo 
to tłómacz, p. J .  B raun, widzi w charakterze 
dramatycznym  „Boskiej Komedji,” raczej 
wspaniałą i pełną artyzm u stronę jego for­
my, oraz powód do niewypowiedzianego wra­
żenia, jak i na czytelnika wywiera. Cały ten 
rozdział pełen jest wybornych, bardzo traf­
nych uwag o poetyczności formy i wyrażeń 
w utworze Dante’go, o tern, co autor nazywa 

■dramatyczną oczywistością wyrażenia, o pię­
kności i prawdzie obrazów i o ze wszech m iar 
artystycznym , każdemu odcieniowi sytuacji 
odpowiadającym wyborze takowych, oraz o 
pomysłach, nadających każdej znaczniejszej 
sytuacji życie indywidualne, jak  niemniej o 
środkach artystycznych, którem i D ante u- 
raiał posługiwać się, lepiej niż którykolw iek 
z poetów poprzednich lub późniejszych, dla 
podniesienia jakiego epizodu lub sceny. Lecz 
nie tyle w tern leży charakter dramatyczny 
utworu D ante’go, ile raczej w sposobie, w j a ­
ki poeta samego siebie osobiście, w swych 
uczuciach i przekonaniach, potrafił przedsta­
wić jako człowieka żyjącego, działającego i 
cierpiącego, w stosunku do przedmiotu przez 
się obranego, i nareszcie „w postępie całej 
akcji od początku aż do dojścia do celu,” ja k ­
kolwiek wyraz akcja nie zupełnie trafnie mo­
że być tu użyty, gdyż o akcji w znaczeniu 
przyjętem w estetyce co do dramatu, w u- 
tworze D an te’go, razem  wziętom, nie może 
być mowy.

Obok dokładnej, ogólnej przedmowy, do­
tyczącej całości utw oru i okoliczności, wśród 
których takowy zjawił się, p. B raun poprze­
dza każdą pieśń swego przekładu osobnym 
wstępem, obejmującym wyjaśnienia niezbę­
dne do zewnętrznego, historycznego zrozu­
mienia przedmiotu. Zresztą tłómacz w ynu­
rza przekonanie, że przekład utworu tego, 
jako arcydzieła poetycznego, zadowolni w ięk­
szość czy telnikó w, którym  idzie głównie o 
najbliższą i dokładną treść, chociaż tuż przy­
znaje się „że on sam największą znajdował 
rozkosz nie w badaniu znaczenia, którego 
praca niniejsza jes t owocem, lecz w czytaniu 
samego utworu jako  poezji.”

Już Gerwinius usiłował ocenić pod wzglę­
dem estetycznym  „Boską komedję,” jako 
pierwszorzędny utwór, jako  ów wspaniały 
rodzaj poezji, zbliżający się i do eposu i do 
dramatu, lecz nie będący ani jednem  ani d ru ­
giem. W yborna charakterystyka poezji D an­
te go, jak ą  znajdujemy w estetyce Hegla, zo­
stała dalej rozw iniętą i bliżej oznaczoną przez 
następców jego na polu nauki estetyki. Vi- 
scher pojmuje utw ór D ante’go, jako „epos 
religijny,” przedstawiający dokładny obraz 
całego okresu i mający w swych częściach, 
odrębnie wziętych, objektywnosć epiczną, 
lecz w całości, pomimo uporządkowania scho- 
lastycznego i przemagania alegorji, nie od­
powiadający swą formą zasadom sztuki poe­
tycznej.

W ielką bezwątpienia jes t zasługą, przy­
swoić utwór ten wieszcza włoskiego innej li­
t e r a t u r z e ,  i to w sposób czyniący takowy 
przystępniejszym, niż to dotąil m i a ł o  miejsce 
z przekładam i na inne języki, a w tej liczbie 
i na niemiecki. Pod tym  względem praca p. 
B rauna zasługuje na uznanie, tak  pod wzglę­
dem planu, ja k i  jego wykonania.

Zdanie p. Brauna, jakoby- Goethe, z wyjąt­
kiem  niektórych ustępów prac poetycznych 
D ante’go, nie znał go wcale i nie czytał, m u­
simy uznać błędnem, wieszcz bowiem nie­
miecki nie zbył bynajmniej wieszcza w łos­
kiego „kilku niezbyt gruntownemi m yślam i,” 
lecz owszem wypowiedział o utworze jego 
zdanie, które estetycy teraźniejsi w zupełno­
ści potwierdzili. Również bezzasadne jest 
zdanie p. Brauna, źe Goethe powinien był 
z większą energją zwrócić uwagę swycli 
spółczesnych na poezję D ante’go i poświęcić 
tem u zadaniu część swego życia.

Sageubuch von Btihmen und Mahren. Von Dr. 
Joseph Virgil Grohmana. Erster Theil: Sagen aus 
Bohinen. Prag.

Niniejszy zbiór podań kraju czeskiego przed­
stawia nadzwyczaj obfity materjał, w którym  
bądź znane już rzeczy znajdujemy inaczej 
przedstawione i potwierdzone, bądź też nowe 
upatrujemy szczegóły, rzucające światło na 
mitologję tak słowiańską w ogólności, jak i 
poniekąd niemiecką. Zwracamy szczególniej­
szą uwagę na te podania, które świadczą o 
zwyczaju pogańskim przynoszenia ofiar ży­
wiołom, co z innych zbiorów podań mało by­
ło dotąd znanem. P- Grohmann mówi o ofia­
rach przynoszonych wodom i narzeczonej 
w iatru, i opowiada, że ludzie stawiali na wio­
snę miód w lesie dla białej niewiasty, medu- 
Itny. Do liczby najciekawszych należą te po­
dania, które obejmują wzmiankę o żołnierzach 
niebieskich i o bóstwach w postaci niewiast, 
które przepowiadały przyszłe losy człowieka; 
noszą one nazwę sadicky. Były to trzy nie­
wiasty, zgłaszające się w chwili przyjścia na 
św iast dziecięcia i przepowiadające jego przy- 
szłość, szczególniej co do jego związków 
małżeńskich i śmierci. D la zyskania łaska­
wej przepowiedni dla nowonarodzonego oby­
watela świata, stawiano dla tych niewiast na 
stole chleb i sól, a niekiedy i piwo. Podanie 
to przypomina trzy białe niewiasty, o k tó­
rych Grimm mówi w swej mitologji. Liczne 
są w niniejszym zbiorze podania o białych 
pannach, o łowach na dzikiego zwierza, o 
niższych duchach żywiołów i o duchach zwie­
rząt. IV liczbie tych ostatnich, odznaczają 
się tak ilością jak  i znaczeniem podania o 
wężach. Zn to podania o olbrzymach repre­
zentowane są tylko dwoma numerami, co tłó- 
maczyć należy tą okolicznością, że podobne 
podania najczęściej biorą swój początek i sze­
rzą się najbardziej wśród niebotycznych gór. 
Zasługuje także na  uwagę podanie „o bagnie 
bczdennom,” w którem  djabeł postawiony 
jes t w miejsce tułającego się. bóstwa pogań­
skiego. Niektóre z tych podań mają na sobie 
charakter niemiecki, szczególniej zaś parę z 
nich jes t podobnych do podań bawarskich, 
jak  np. o trzech pannach i o podlednicy.

Zbiór ten podzielony jes t systematycznie 
na 21 głównych grup, z których każdą po­
przedza wstęp niezbędny do należytego po­
jęcia tego szacownego materjału. Form a po­
dań je s t naiwna i prosta, lecz zarazem uro­

cza. Ze sposobu traktow ania, mającego sta­
le na względzie zachowanie pierwotnego cha­
rak teru  podań, okazuje się, że p. G rohm ann 
wziął sobie za wzór znane powszechnie z n a ­
kom ite prace Grimma.

A, E. Brachvogel. Ein neuer Falstaff. Roman 
in drei B&nden. Leipzig, bei Hermann Costc- 
noble.

Tytuł tego romansu jost dość wyżywiający; 
czuł to zapewne sam autor, gdyż w przedmowie 
broni się zawczasu od zarzutu, jakoby chciał 
porównać siebie z autorem S jr John  Falstaf- 
fa. Nowy Falstaff, w którym  egoizm przema- 
ga jako idea komiczna, przypomina pomimo- 
wolnie, z powodu podobieństwa familijnego, 
humorystycznego bohatera Szekspirowskie­
go. Inny, prościejszy ty tu ł byłby mógł nara­
zić Braehvogla (jak to sam powiada w przed­
mowie) na pomówienie go o to, iż korzystał 
podstępnie z pomysłu poety wszystkich cza­
sów, dla dopięcia własuogo celu”; dla togo to 
wybrał on ty tu ł powyższy, tem bardziej, że 
tak  zwane natury falstaffowskie nie są by­
najmniej rzadkością. Falstaff w romansie 
Braehvogla ma w swym rozwoju psychologi­
cznym cel zupełnie inny aniżeli sir John  F a l­
staff: wspomnienia młodzieńczej miłości, k tó ­
ra była niegdyś jego ideałem, czynią nowego 
Falstaffa lepszym, a samo spotkanie się z ko­
bietą, k tórą jaka młodą pannę kochał i któ­
ra zadała cios jego sercu, a obecnie sama jest 
nieszczęśliwą, przyczynia się do umoralnie- 
nia go. Nie jeden wprawdzie zaprzeczy temu, 
iżby nowy Falstaff, pomimo materjalnego je ­
go kierunku, mógł być zdolnym do tak silne­
go przejęcia się w rażeniem |na widok przed­
miotu swej dawnej idealnej miłości; lecz 
wszelka w tym  względzie wątpliwość zniknie, 
ja k  skoro czytelnik zastanowi się nad tem, że 
bohater niniejszego romansu należy do liczby 
tych natur artystycznych, w których  kon­
trast pomiędzy życiem idealnem a m aterjal- 
nem, nieraz tak długo daje się spostrzegać, 
dopólii jedna z tych dwóch stron życia nie 
weźmie stanowczej przewagi. P . Brachvogel 
celuje w odwzorowaniu podobnej, w samej 
sobie rozpadającej się natury, ja k  tego dał już 
dowody w swym utworze Nareiss; dar ten 
z większą jeszczę siłą występuje w niniej­
szym romansie, w którym  dowcip przecho­
dzi nieraz w komizm.

N iektóre rozdział/ tego rom ansu są pełne 
życia dramatycznego; inne zaś są to staraune, 
aż do najmniejszych szczegółów dochodzące i 
jakby  ołówkiem artysty  skreślone obrazy sa­
mego miejsca, w którem  rzecz się dzieje. Za­
raz w pierwszym  rozdziale, autor potrafił 
skreślić uroczo obraz miasteczka, będącego 
kolebką jego bohatera. Jako  uderzający kon­
trakt, p. Brachvogel daje w innem  miejscu 
niemniej artystyczny obraz stolicy. W  ro­
mansie tym  jest wyborny m aterjał do kom e­
dji, co przyznaje i sam autor, gdyż opracowu­
je  obecnie „Nowego F alstaffa” dla sceny, w 
czem uprzedził może którego z tych literatów - 
pasożytów, którzy korzystają z cudzego ta ­
lentu dla zyskania tanim  kosztem sławy, a 
przedewszystkiem pieniędzy.

Ilugdietrichs Brautfahrt. Ein episches Ge- 
dicht von Wilhelm Hertz. Stuttgard, verlag von 
A. /{ tim er .

Niem iecka literatura średniowieczna posia­
da mnóstwo poezij epicznych, miarą) wier­
sza ludowego pisanych, które zasługują na 
to, ażeby zostały przez prawdziwych poetów 
do nowego życia powołane i w nowej szacie 
czytelnikom niemieckim podane. P rasta re  
te podania, w których lud niemiecki złożył 
niegdyś swe wspomnienia historyczne z da­
wnych, lepszych czasów, swe wyobrażenia 
pod względem m oralnym  i religijnym, cały 
swój dawny byt i swój sposób myślenia, od­
znaczają się tak wielkiem życiem i świeżo­
ścią, że zasługują na to, ażeby oczyszczone 
zostały z zeszpeceń późniejszych czasów i 
odnowione w formie odpowiadającej wymaga­
niom obecnych czasów, w których w yw arły­
by niemniejsze ja k  przed wiekami wrażenie.

Potrzebie tej pierwszy p. W .  H ertz uczy­
nił zadosyć przez odtworzenie w formie uj­
mującej jednego z takich utworów epicznych 
ludowych, pod tytu łem  Bngdietrichs Braut­
fahrt. Młody ten poeta szwabski, będący do­
centem literatury niemieckiej w Monachium, 
nie po raz pierwszy występuje w szranki’. 
Przed trzema niespełna laty  w ydał on poezję 
epiczną, pod napisem Lanzetoł und Ginerra 
Hamburg, I860), k tóra zyskała powszechne 
Uznanie. Lecz jeżeli z jednej strony ta próba 
wznowienia podania starobretońskiego w for­
mie odpowiadającej gustowi naszych czasów, 
świadczyła o talencie autorskim  i o duchu 
poetyckim p. Hertza, z drugiej za to strony 
wybór samego przedm iotu nie był wcale 
szczęśliwy. Po  tym  utworze oryginalnym, p. 
H ertz przełożył na język niemiecki znaną 
Chanson de Roland (S tutgard 1861) opowiada­
nia poetyckie Marie de F rance (tam że 1862). 
Tu poeta w ystąpił w całym blasku swego 
talentu: prace te przewyższają wszystko,
cokolwiek w Niemczech w tym  rodzaju zro- 
bionem zostało.

Lecz w przytoczonym tu na czele utworze 
poetycznym, autor pozostawił w tyle wszyst­
kie swe poprzednie prace. Poeta je s t tu w 
swym właściwym żywiole. Je s t to utw ór 
niewielki, obejmujący mało co więcej jak  50 
stronic druku małego formatu; lecz jeet to je­
dna z najpowabniejszych poezij z całej lite­
ra tu ry  niemieckiej.

Srodkowo-górno-niemiecki utw ór ludowy, 
który służył autorowi jako źródło, należy do 
liczby najmniejszych poematów tego rodzaju. 
Jakkolw iek oparty on został nu prastarem  
podaniu, forma atoli jego nie zdaje się być da­
wniejszą jak  z końca X I I I  wieku. P . "Hertz 
zachował treść tego utw oru co do wszystkich 
ważniejszych ustępów.

Treść tej poezji następująca: król W al- 
m und (w oryginale W algunt), osiwiały w 
bojach i znużony, trzym a swą piękną córkę 
Hildegardę w wieży, kryjąc ją  od świata i 
przysięgając, że dopóki żyć będzie, nie wyda 
jej za nikogo. W ieść o jej rzadkiej piękności 
rozchodzi się po wszystkich krajach i budzi 
w sercu młodego,zaledwie wiek dojrzalszy po­
czynającego króla Bizancji, Hugdietricha, 
gorącą miłość do nigdy niewidzianej córy 
królewskiej. P o  rozmaitych planach zyska 
nia dziewicy przemocą lub zgodnie, stary je ­

go nauczyciel, po przekonaniu go o nierozsą- 
dności własnych jego pomysłów, radzi mu 
przebrać się za dziewicę i zyskać podejściem 
przystęp do wieży, Hugdietrich idzie za tą  ra ­
dą i przybywa, przebrany za pannę, do Sal- 
neck, gdzie wydaje siebie za Hildegundę, sio­
strę H ugdietricha i oświadcza, że ucieka dla 
unikuienia małżońswa z człowiekiem, k tó ­
rego nie kocha. Hugdietrich, którzy przed 
wyjazdem swym nauczył się rozmaitych ro­
bót niewieścich, zyskuje sobie życzliwość 
królowej, której sam utkał szatę odświętną, 
i samego króla, dla którego zrobił z pereł 
nakrycie na głowę. Król pomimo odradzań 
przezornej swej żony, prowadzi sam do 
wieży Hugdietricha,ażeby córce jego nauczył 
tych pięknych robót, które z takim  gustem 
um iał robić. W alm und przedstawia swej cór­
ce Hugdietricha, którego ciągle ma za k ró le­
wnę, przyczem rozwodzi się nad potęgą i bla­
skiem brata tej ostatniej. Zbliżenie się mło­
dej pary, zrodzenie się w sercu Hildegardy 
miłości, dochodzącej wkrótce do namiętności, 
wszystkie te odcienia i sytuacje oddane są 
z niezrównanym  talentem. Przychodzi atoli 
czas, w którym  kochanek kochankę musi 
opuścić. H ugdietrich przyrzeka H ildergar- 
dzie, że wkrótce przybędzie w tysiąc masztów 
prosić ojca o jej rękę. Nie mogąc się go do­
czekać, Hildegarda mniema, iż je s t opuszczo­
ną i zdradzoną. Lecz nareszcie przychodzi 
chwila radośna, przybywa Hugdietrich i po- 
jąwszy Hildegardę za żonę, wiezie ją  do 
swych posiadłości.

Na tem postem na pozór tle, osnuty zo­
stał uroczy poemacik.

Die alten Jungfern, von Marie v. Roskowska. 
Bromberg, L. M. Roskowski.

Z tytułu  okazuje się, że nazwisko autorki 
i wydawcy jes t wspólne; pochodzi to ztąd, że 
autorka je s t zarazom właścicielką księgarni 
nakładowej. P o  raz to pierwszy w Niemczech 
kobieta trudni się księgarstw em , na co zło­
żyła egzamin techniczny.

Romans tej autorki pod tytułem  „Stare 
P an n y “ Die alten Jungfern), je s t dość m iłą 
w czytaniu książką, zwłaszcza dla płci pię­
knej. To czego serce niewieście doświadcza, 
oddane tu zostało z w ielką prawdą i rząd­
kiem uczuciem. Przedstawione przez autorkę 
charaktery są zręcznie oddane.

TEATRA w  W A R S ZA W IE.

n i r t u i  T r n t r .  — Dziś we Czwartek, d. 25 
Czerwca, wznowiona komedja, w lym akcie przez 
Fryderyka Hr. Skarbka napisana: Popas, odegra­
na przez pp. S/olpego, Rakiewiczową Micińską, 
Sawickiego' Damsego, Panczykowskiego, Mazuro­
wską.—Balet fantastyczny w 2-ch aktącłi. Gizella 
czyli WiUidy tańczony przez pp. Tarnowskiego, 
Filipowicza, Stolpe, Owerłę, Puchalskiego, Marxa, 
Stefańską, Brandtową, Kowalskę, Tyszczynkownę, 
U7. Królikowską, Emitję Brandtównę i Popieló- 
wnę.
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ORW LESZCZE IN IA 8Ą DOWE I AJD M . IN ISl'RAU YJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKO W E.

(N. D. 1850) P o  B ogu m ile  O stroraęckiej w 
m ieście R aw ie dn ia  15 (27) K w ietaia  1858 r 
zm arłej o tw orzy ł s ię  sp ad ek  z łożon y  z sum y rs. 
266  k op . 67  w  depozycie  B anku P o lsk ieg o  
znajdującej się.

D o spadku tego  su k cesorow ie  nie z g ło s i l i  s ię , 
sto sow n ie  do p o sta n o w ien ia  R ady A dm in istra­
cyjnej z dnia 30  S tyczn ia  (11  L u tego) 1842 r. 
w zyw am  strony in teresow an e, aby w przeciągu  
sze śc iu  m iesięcy  od daty  p ierw szego  ob w iesz­
czen ia  w p ism ach  p u b liczn ych , z praw am i sw e- 
mi z g ło s ili s ię  i ta k o w e  w drodze w łaściw ej 
u d o w o d n ili, w  przeciw nym  razie Prokuratorja  
w K rólestw ie  P o lsk icm  w n iesie  do T rybunału  
C yw iln ego  G ubernii W a r s z a w s k i e j  w W arsza­
w ie żądan ie  o w prow adzen ie  Skarbu K rólestw a  
P o lsk ieg o  w  p o sia d a n ie  tego  spadku jak o  b ° z -  
d ziedziczn ego .

W arszaw a d- 15 (2 7 )  M arca 1862 r.
M ichał M isk iew icz, Z . O b. P r.

(N . D . 9 8 1 ) Po zmarłym żołnierzu 44  ekwi-
pażu, floty rosyjskiej, Józefie B ieleckim , pochodzą­
cym  z K rólestwa Polsk iego z gm iny K awęczyn  
w Pow iecie Lubelskim , pozostał spadek, składa­
jący się z pieuiędzy tak zw anych artelnych, rs. 
62 kop 81 , w niesionej, do depozytu Banku Pol­
skiego.

N iżej podpisany Obrońca Prokuratorji w L u ­
blinie, w zywa osoby do powyższego spadku in te­
resowane, aby z prawami swemi zgłosiły  się  w 
ciągu sześciu m iesięcy od daty pierwszego og ło ­
szenia niniejszych obw ieszczeń , w przeciwnym  
albowiem  razie ze strony Prokuratorji wniesione 
będzie żądanie: aby Skarb Królestwa w posia­
danie spadku po Józefie B ieleckim  wprowadzony 
został.

Lublin d. 28 Stycznia 1863 r.
A . G arszyński.

(N . D . 1285) P is a r z  S ą d u  P okoju  O k ręg u  
L u b a r to w sk ie g o .

P o '  Franciszce C ieńskiej, w łaścicielce domu j 
w m. Lubartowie pod N. 137 przy u licy  K am ion- , 
kowskiej położonego, wraz z stajnią, chlewkiem  
i ogrodem , za dom em , otw orzył się spadek do 
regulacji którego oznaczony zosta ł termin dDia t 
13 (25 ) W rześnia r. b. |

W zywa przeto interesowanych, aby z prawami 
swem i w tym że terminie przed Pisarzem  Sądu tu­
tejszego  stawili się, pod skutkami prekluzji.

Lubartów d. 25 Lutego (9 Marca) 1863 r.
Bochyński.

L IC Y T A C J E  I M E D A Z E  P U B L IC Z N E .
(N  P  2 7 3 0 )  R zą d  G u b ern ia ln y  

W a rsza w sk i.
Rząd G ubernialny W arszaw ski podaje do. po  

w szechnej w iad om ości że w  d. 27 Czer. (9  L i­
pca) r. b. od b yw ać się  będzie w  B iu rze  N a cze l­
n ik a  P ow iatu  w W ielun iu  przed A sesorem  E k o ­
nom icznym  O k ręgu  W ielu ń sk iego , g ło śn a  licy ­
tacja  na cztero letn ie  od 1 Czerwca 1863 r. w y ­
dzierżaw ien ie  propinacji w e wsi R ządow ej 
D z ietrzu ik i w  E ek on om ii W ieluń w P ow iecie  
W ielu ń sk im  p o ło żo n ej, in  p lu s  od sum y rubli 
srebrem  400 .

K ażdy zatem  ch ęć licy to w a n ia  m ający, w i­
n ien  s ię  z g ło s ić  w dn iu , i m iejscu w yżej ozn a­
czon ych , zaop atrzyw szy  się  w odpow iedaio  
św iad ectw o  kw alifikacyjne oraz vadium  '/4 c zę ­
ści sum y, od której licy tacja  rozp oczyn ać  się  
będzie, w y ió w n y w a ją ce .

O in n ych  zaś w aru n k ach  pretendenci w b ió- 
rze R ządu G ubernialnego, m ian ow icie  w S e k c ji  
dóbr i L a só w  R ząd ow ych  w god zin ach  s łu ż b o ­
w ych , i u A sesora  E k o n o m iczn eg o  O kręgu w y ­
żej w ym ien ion ego  w W ielu n iu  b liżej p o in fo r ­
m ow ać s ię  m o g ą .
W arszaw a dn ia 30 Maja (11  C zerw ca) 1863 r.

G ubernator C yw iln y ,
R ad ca  T ajn y , Ł a szczy ń sk i.

N a cze ln ik  K ancelarji Ś w ię to ch o w sk i.

(N . D . 2 8 0 1 ) R zą d  G u b e r n ia ln y  
R a d o m sk i.

Pod aje nin iejszem  do w iad om ości p ow sze- 
cbiuej, że  p o d łu g  w sk azan ych  p o sta n o w ien ia ­
mi R ady A dm inistracyjnej z dnia 16 (2 8 )  Maja 
1833 r. i 3 (1 5 )  W rześnia 1840 r. zasad o lic y ­
tacjach , odb ęd zie  się w dniu 19 C zerw ca  (1 L i ­
p ca  r. b. w sa li P o sied zeń  R ządu G u b ern ia ł- 
uego lic y ta c ja  in m inus przez op ieczętow an e  
deklaracje, na dostaw ę w c iągu  lat trzech, zaczy ­
nając od d n ia ł  (1 3 )  S tyczn ia  1864 r. do tegoż  
dnia  i m iesiąca  1867 r. d rzew a o p a low ego , św iec, 
oleju  i s ło m y  dla w ojsk  w  G ubernii R adom ­
s k ie j  sta le  k on systu jących  lub p rzech od zących  
a m ia n o w ic ie  dla osób, b iór i zak ład ów  w o j­
sk o w y c h , do kw ater jen e ra łó w , sztab i ober  
oficerów , oraz u rzęd n ików  w ojsk ow ych , do  
koszar i bu dow l na koszarną lo k a cję  w ojska  
przeznaczonych , d o  obozów  i m iejsc  m ane­
w rów , dla partji rekrutów , jedn ym  s łow em , 
w szęd zie  gdzie zajdzie potrzeba w terytorium  
podjętej entrepryzy  w każdym  czasie.

C eny od k tórych  licy tacja  in  m inus ma się  
rozp ocząć, są następne:

Z a sążeń  d rzew a  o p a lo w eg o  m iary polsk iej 
p ó ł knbicznej rs. 2 k op . 86  w yraźn ie  rubli 
srebrnych dwa kop. ośm dziesiąt sześć , za iu n t  
w a g i rosyjsk iej św iec  ło jo w y ch , kop . 19 w y ­
raźnie kopjejek d z iew iętn aście , za funt takiej 
że w a g i oleju kop  18 w yraźn ie  kopjejek ośm- 
naśc ie , za pud 40-funtow y s łom y , kop. 30 w y­
raźn ie k op iejek  trzydzieści.

M ający chęć podjęcia się  tej en trepryzy , ob o­
w ią za n y  je s t  w deklatacji w yrazić  liczbam i i 
literam y  cen y , za jak ie  ż y czy  sob ie  dostarczać  
w ojsku  rzeczone artyk u ły , i deklerację tąk ow ą  
p o d łu g  w zoru n iżej d om ieszczon ego  uupisaą  
i o p ieczętow an ą , z łożyć  lub n a d esła ć  na ręce 
G ubernatora C y w iln eg o  G ubernii R adom skiej 
z do łączen iem  k w itu  kasy  Banku P o lsk iego  
lub  innej kasy skarbow ej lub m iejsk iej, na z 
depon ow an e vadium , w sum ie rs. 4500 wyra- 

• źni.; rs. cztery ty s ią ce  p ięćse t w gotow iźn ie , l i ­
stach za sta w n y ch  lub ob ligach  skarbow ych . 
V adiu m  to m oże bydź również z ło żo n e  w a -  
kcjach i  ob ligacjach  dróg żelazn ych  K rólestwa  
ob liczając akcje ty lk o  w stosunku 60 procentu  
a ob ligacje  p o d łu g  kursu G ie łd y  W arszw sk iej.

D ek laracje, w  dniu do licy ta c ji wyznaczonym  
sk ładan e b yć m ają od g od z in y  9 z rana do g o ­
dziny 12 z południa. Oprócz p ow yższej dekla­
racji, m a bydź sk ła d a n e  także św iudcetw o  
w łaściw ej w ład zy  m iejscow ej o zam ożności 
m ajątkow ej i rzetelnem  p ostęp ow an iu , p rzystę­
p u jącego  do licytacji.

P o  rozp ieczętow aniu  z ło żo n y c h  w cza s ie  w y ­
żej oznaczon ym  dekleracji, odbędzie się  p o m ię­
d zy  kon kurentam i którzy deklaracje z łoży li, l i ­
cy tow anie  g ło śn e  in  m inus, od cen n a jk orzy ­
stn iej dla Skarbu zadek larow anych , ( a ia  teg0  
sk ładająy d ek la  a c ję  w inien bądz osobiście  
bądź przez p len ipotenta  urzędow m e um ocow s- 
nego, s ta w ić  s ię  do licy ta c ji w  czasie  w yżej 
ozuaczonym  i przed  rozp oczęciem  tak ow ej po­
w in ie n  p o d p isa ć  w aruiiki licy ta cy jn e  na. c o- 
w ód o d c z y ta n ia  onych. N ie  sk ład ający  w  ter* 
m inie w ła śc iw y m  deklaracji p iśm ien n ej, n ie b§- 
dzie p rzypuszczonym  do licy ta c ji g łośn ej.

D ek leracje  p od an e po term inie, lub n ie p o ­
d łu g  w zoru , lub z odstąp ien iem  od art. 17 po­
sta n o w ien ia  R ady A dm inistracyjnej z dnia 16 
( 2 8 )  M aja 1833 r. lub skrohaue, przekreślane  
pisan e  liczbam i bez w yrażen ia  literam y, albo  
obejm ujące zastrzeżeniu  przeciw ne w arunkom  
licy tacyjn ym , w reszcie  z ło żo n e  bez dołączen iu  
k w itu  na zdeponow ane vadium  oraz św iad ectw o  
ozam ożn ości irzeteln em  p ostęp ow an iu , nie będą  
przyjęte i za n iew ażne uznan e zostaną.

Ź astrzega się  że w deklaracjach tych , o ce­
nach przez kon kurentów  zadek larow ać s ię  m a­
jących , u łam ki m niejsze nad p ó ł kop iejk i n ie  
d ozw ala ją  s ię .

W  koń cu  uw iadom ią s ię  że warunki do tej 
licy ta c ji, w każdym  czasie, w yjąw szy  św ięta  
do god zin y  3ej p op ołudn iu  m ogą być przejrza­
ne w biórze Rządu G ub ernialnego R adom skie­
g o  w W ydziale w ojskow ym .

R adom  d n ia  4 (l(j) Czerwca 1863 r.
Za G ubernatora C yw iln ego ,

Radca G ubernialny P ią tk ow sk i.
N aczeln ik  K ancelarji, S w ir sk i.

W zór do deklaracji- 
W  sk u tek  zam ieszczon ego  w  p ism ach perjo- 

dycznych przez R ząd G ubernialny Radom ski 
ogłoszen ia  z dn ia  4 (1 6 )  C zerw ca r. b. N  
26279  sk ładam  m niejszą  d ek larację , iż podej- 
muję s ię  na p rzec iąg  lat trzech  od dnia 1 (13)  
Styczn ia  1864 do teg o ż  dnia i m iesiąca 1867 r. 
d ostaw y  drzew a o p a łow ego  św iec  oleju i słom y  
dla  w o jsk  w Gubernii R adom skiej sta le k on -  
systu jących  lub przechodzących, po cenacn na-* 
stęp n ych : Za sążeń drzew a o p a ło  w ego  m iary  
polskiej półkubicznej rs. kop . wy*
raźnie za f unt w a g i rosyjsk iej
św iec  ło jow ych  kop . w yraźn ie kopiejek

za funt tak iejże  w agi o leju  k op . 
w yraźnie k op iejek  za  pud

40-fu n tow y  słom y  kop . w yraźn ie k o p ie ­
jek  poddając się  w szelkim  o b o ­
w iązkom  i zastrzeżen iom  objętych  w  w arun­
k ach  licy ta cy jn y ch  k tórych  treść dobrze mi 
je s t  w iadom ą. K wit kasy N  na z ło żo n e  vadium  
w sum ie sr. 4500  wyraźnie cztery  ty siące  p ięć­
set za łączam . K w it tak ow y w razie n ieutrzym a-  
nia  się  przy licy ta c ji sam odbiorę (lub o prze­
słan ie  onego na k oszt mój do N  upraszam)

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t  (w yp isać czy ­
te ln ie  m iasto , u licę, num er dom u, datę imift 
i n azw isk o)

(N. D. 2 588) R z ą d  (gubernialny
L u b e lsk i .

N adm ien ia się  przytem  iż  deklaracje zniżo- 
Podaje do pow szechnej w iadom ości iż d . 19 

Czerwca (1 L ip c a ) r. b. na k oszt i rizico do­
tych czasow ego  d zierżaw cy  dochodu z m ostu na 
rzece W ieprzu pod Kośm inem  w P o w iec ie  L u ­
belskim  p ołożon ego  jako w op ła c ie  rat za le g a - 
cego  odbędzi s ię  w Sa li posied zeń  tu te jsze ­
go Rządu G ubernialnego przez op ieczętow an e  

D eklaracje p o d łu g  niżej zam ieszczonego w zo­
ru na stem plu cen y  kop. 15 p isane w dniu 19 
Czerwca (1 L ip ca) r. b. od godziny  12 w połu ­
dnie jako w term inie do licytacji oznaczonym  na  
ręce N aczeln ika K ancelarji tu tejszego  Rządu 
G ubernialnego składane być m ają, później bo­
wiem , jako też  n ie  pod łu g  wzoru nap isane po­
praw iane lub skrobane przyjęte nie będą.

V adium  na dotrzym anie w arunków  licy tacy j­
nych  w yrów nyw ające I j5  części sum ysdzierza- 
wnej w yżej wskazanej to je st w ilości rs. 486 w 
K asie Gubernialnej L ubelsk iej lub którejkol- 
deklarację nowa licytacja  in  p lus n a w y d z ierża  
w ieu ie  dochodu z m ostu rzeczonego, kom u inn e­
mu na czas od daty w prow adzenia w  pobór teg o  
dochodu do d. 19 (3 1 )  G rudnia 1861 r. a to  od 
sum y rs. 2429  w yraźn ie rub. srebr. dwa ty s ią -  
te czterysta  d w ad zieścia  d z iew ięć  rocznie przez 
dotych czasow ego  dzierżaw cę p łaconej na z a sa ­
dzie kontraktu z d. 18 (3 0 ) S ierpnia  1861 o p ła -  
nej.
kontraktu tak celbudę jak o  też  szlaban i la tar­
nią ze słupam i w dobrym  stan ie  oddać je s t  obo- 
nem i ofertam i od sumy do licy ta c ji rzeczonej 
na pom ienioną dzierżaw ę przyjm ow ane będą, 
lecz  gd yb y  podana przez plus licy tan ta  o ferta  
n iedorów nała  dotych czasow ej cenie dzieażawnej 
w  takim  razie przysądzenie d z ier ża w y  zależyć  
będzie  od K om isji R ządow ej P rzychodów  i S k ar­
bu w każdym  zaś w ypadku plus licytanta  od 
chw ili podpisania protokółu  zobow iązuje, 
w iek pow iatow ych  tutejszej G ubernii złożonej 
być w inno a dow ód z w niesien ia  teg o td o  d e ­
k laracji d o łączony, kaucja ta następnie s to so ­
w nie do postąp ionej najwyższej sum y dzierżą  
w nej uregu low an ą zostan ie  i p lus licy ta n t a l ­
bo odpow iednią kw otę na dokom pletow anie je -  
ż lo ź y ć  będzie w obow iązku lub też w razie niż 
szej o ferty  k w ota  zbyw ająca pow róconą mu 
zostanie, nadto u trzym ujący s ię  przy licytacji 
obow iązany będzie p o n ieść  koszta o g ło szeń  oraz 
stem pli do kontraktu  i przedstaw ień u ż y ć  się 
w innych jak  niem niej op ła tę  p »rtorji. Przytem  
zastrzega  się  iż obow iązkiem  d zierżaw cy  będzie  
przy pom ienionem  m oście u trzym yw ać i o św ie ­
tla ć  latarnię rew erberow ą w  porze w ieczornej 
i nocnej a to  pod zagrożeniem  kary porządko­
w ej, k oszta  utrzym ania i reperacji Celbudy oraz 
szlabanu lub w razie okazać s ię  m ającej p o trze ­
by wys& twienia now ych  w m iejsce zn iszczonych  
dzierżaw ca na siebie przyjm uje, a po ekspiracji 
w iązany

D la  zabezp ieczen ia  zaś m ostu  od zep su cia , 
obow iązkiem  będzie  d z ierżaw cy  w łasn ym  k o ­
sztem  w cześnie p rzecin ać lod y  w zdłuż w s z y s t ­
k ich  pali m ostow ych i w zdłuż m ostu z każdej 
stron y  po d w a  sążn ie  szerokości tudzież przy  
izb icach  do ochrony m ostu n a leżących , jak o  też  
kry w z n a czn y ch  ilościach  na m ost zb ijające się  
bosakam i od p ych ać  gdzieby tego m ieszk ańcy  
za w yłączen ie  od opłat m ostow ego uskuteczniać  
n ieb y li o b ow iązan i, gdyby zaś dzierżaw ca ro­
boty tej w w łaściw ym  czasie  nie d op ełn ił na­
g lo n y  będzie do tego  eg zek u cją  adm in istracyj­
ną która gd y b y  skutku sp ieszn ego  nie w niosła  
natenczas s łu żb a  K om unika ji m oncą będzie  
u sk u teczn ien ie  robót tak ow ych  na k oszt dzierża­
w cy  zarządzić , a pom im o to gd yb y  z pow odu  
sp óźn ion ego  lub zaniedban ego przecinania lo ­
du uszkodzenia m ostu lub izb ic nastąp iło , w 
takim  razie k oszta  reperacji do dzierżaw cy za- 
regestrow an e będą.

Zastrzega się  uadto że o d  u iszczan ia  op łaty  
na tym że m oście są w olnem i dom inium  i w ło ­
ścian ie  dóbr Kośrnin oraz p rzy leg łej a do tych  
dóbr należącej w si Strzyżow iec ja k  rów nież  
w szelk i sprzężaj w próżnych  lub nieładow a*  
n ych  wozach w łościań sk ich  z in u ych  stron kra  
ju  przybyw ający, w szelk ie  furm anki m aterjał 
do dróg potrzebny na rzecz spółk i o b yw ate l  
skiej zajm ującej się utrzym aniem  dróg b itych  
w K rólestw ie d ow ożące, oraz w sze lk ie  trauspor- 
ta  R ządow e o ile ta k o w e  przez w ładze same lub 
przez zysk ujących  uw oln ien ie  od o p ła ty  entre- 
preuerów  prow adzone będą.

W przypadku gd yb y  lizą d  p o sta n o w ił u c h y ­
lić  o p ła tę  m ostow ą lub też m ost zn ieść mocen  
będzie kontrakt rozw iązać a dzierżaw ca z tego  
pow odu żadnej n ie  będzie m ógł do R ządu ro ­
śc ić  pretensji. N akoniec dzierżaw ca nie będzie  
m ógł praw sw yu h  do tej d z ierżaw y odstępow ać  
kom u innem u bez w iedzy i zezw o le n ia  R ządu.
0  inn ych  w aru n k ach  uzierżaw nych , kon kurenci 
w każdym  czasie w godzinach  b iu iow ych  w yją ­
wszy dni św ią teczn e  w W ydziale S k arb ow ym  
tutejszego R ządu G ubernialnego poinform ow ać  
się  mają.

O płata  m ostow ego z p o w y ższeg o  m ostu we­
dle  taryfy p ostan ow ien iem  Rady A dm inistra­
cyjnej zatw ierd zon ej je s t  pobieraną.

a) Od osoby pieszej bez różn cy po ko. Ij2  
bjOd sztuki byd ięcja  rogatego  po k o p . 2,
<0 Od BWini lub o w cy  po kop . Tj2.

Od kon ia po kop . 2 .
e) Od wozu n ieładów  nego bez zaprzęgu po 

k o p . 2 1J2
f )  Od karety  lub pojazdu nieładow nego bez 

koni i lud zi po kop. 5.
g )  Od w ozu ła d o w n eg o  zw yczajnego bez k o ­

ni i ludzi po k op . 5.
h) Od karety lub pojazdu ła d o w n eg o  bez kon i

1 ludzi po k o p . 10,
i )  Od w ozu fu rm ań sk iego  ła d o w n eg o  bez 

kom  i ludzi po kop. 15 .
W zór do d ek laracji,

Sk utkiem  o g ło szen ia  R ządu G ub ern ialnego  
L u b elsk iego  z u. 8 (20) Maja r. b. N r. podaję

nin iejszą deklarację iż obow iązuję s ię  dzierża­
w ić dochód z m ostu R ząd ow ego  na rzece W ie ­
przu pod K ośm inem  w  p o w iec ie  Lubelskim  p o ­
ło żo n eg o  za opłatą rocznę rs. (tu w ypisać su ­
mę tę literam  i num erem ) a to na czas o d  daty  
w prow adzenia m nie w pobór tego dochodu do 
dnia 19 (3 1 ) G rudnia 1864 r poddając się  
w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w arun­
kam i licytacyjn em i objętym .

Zaśw iadczenie K asy N na z ło ż o n e  vadium  w 
sum ie N załączam  którą w razie nieutrzym ania  
się  sam  odbiorę (lub o k tóry o d e s ła n ie  na mój 
koszt przez pocztę N  upraszam ) s ta łe  m oje za ­
m ieszkanie je s t  w N  p isa łem  w N  dnia ..  1863  r. 
podpisać sw oje  im ie i nazw isko.

L u b lin  d n ia  8 (2 0 ) Maja 1863 r 
p. o. G ubernoatora C yw ilnego , B oduszyńsk i.

N aczeln ik  K ancelarji Mejer.

(N. D . 2 5 8 9 ) l i z ą d  G u b ern ia ln y  
A u g u s to w sk i.

Poniew aż o g ło szo n a  na dniu 12 (2 4 )  K w ie­
tn ia  r. b licy tacja  na przedaż bu dow li po m a­
g a zy n ie  solnym  K id u le , p o ło żo n y ch  w p ow iecie  
M arjam poiskira i na  w ieczyste  czyn szow e w y­
dzierżaw ien ie  gruntów  pod tem i budow lam i i 
ogrodem , n ied osz ła  do skutk u , przeto Rząd  
G ub ern ialny podaje do w iadom ości publicznej, 
żc w dniu 26  L ip ca  (7  S ierpn ia) r. b. 1863 o 
g o d z in ie  1 z p o łu d n ia  odb ęd zie  się w biurze  
Rządu G ubernialnego A u gu stow sk iego  w S u ­
w a łk a ch  trzecia licy ta c ja  in  p lu s przez  opie- 
czętow au e deklaracje od cen i pod w arunkam i 
ogłoszou em i przez reskrypt Rządu G ubernial­
n eg o  z dn ia  10 (2 2 )  G rudnia r. 1862 Nr. 67390  j 
3462 , a zam ieszczonem i w l>zieau iku  P o w sze- ’ 
chnym  w Nch: 292 z r 1862 i N r. 3 oraz 8 z 
roku 1863 , tudzież w D zien n iku  G ub ern ialnym  * 
w N ch 1 , 2 ,  i 3 z r. b.

S u w a łk i d . 24 M aja (5 C zerw ca) 1863 r.
G ubernator C yw ilny, K orytk ow sk i.

N acze ln ik  K ancelarji, W ojew ódzki.

(N . D . 2 5 9 0 ) N a c ze ln ik  P ow ia tu  
P ło c k ie g o .

S tosow n ie  do reskryptu lizą d u  G u b ern ia ln e­
go z dn ia  6 (18) K w ietn ia  r. b. Nr. 12329 ,513  
opartego na rozporządzeniu  Kom isji Rządowej 
W yznań R elig jiu ych  i O św iecen ia  P u b liczn ego , 
28 L u te g o  (1 2  M arca) r. b. N r. 3 1 4 9 /8 0 6 5 , , 
podaję do publicznej w iadom ości iz w biurze | 
m oim  w  dniu 21 C zerw ca (3 L ip ca ) r. b. o g o - 1 
dżin ie 11 z rana o d b yw ać  się  będzie  in m inus  
licy ta c ja  p oczynając od sum y au szlagow ej rs. 
21 8 2  kop. 28 3/ 4 na entrepryzę bu dow y p leb a­
nii oraz dom u dla slu g  k ośc ie ln ych  w e wsi W o ­
źn ikach  a to przez z łożen ie  op ieczętow an ych  
deklaracji w edle w zoru poniżej zam ieszczonego  
pisać  s ię w iunych , które w dniu tym  ty lk o  do  
g o d z ih y  11 z rana przyjm ow ane będą, każdy  
zatem  m ający ch ęć pod jęcia  s ię  rzeczonej en ­
trepryzy, obow iązany  je s t  z łożyć  na vadiu m  rs. 
218 kop 23 w g o to w iźn ie  w k tórejk olw iek  kasie  
i d o łą czy ć  k w it na d ow ód  że  tak ow e vadium  
w jej depozycie znajduje s ię , które n ieu trzy -  
m ującem u się przy licytacji zaraz zw rócoue  
zostanie.

Inne w arunki lic y ta c y jn e  w każdym* czasie  
prócz św ią t w  b iurze moim przejrzane być  
m ogą.

P łock  d. 27 K w ietn ia  (9 M aja) 1863 r.
N a cze ln ik , Jundzilł.

W zór do deklaracji
W sk u tek  o g ło szen ia  N acze ln ik a  P o w ia tu  

P ło ck ieg o  z dnia 27  K w ietn ia  (9 Maja) r b. 
N r. 7180 , podaję n in iejszą  deklarację iż o b o ­
w ią zu ję  się  w z iąść  w en trep ryzę  pobudow anie  
pleban ii oraz dom u dla s łu g  k ośc ie ln ych  we 
w si W oźnikach , a to  za sum ę rs. (tu w ypisać  
sum ę litera m i) poddając się  w szelk im  ob ow iąz­
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach lic y ta c y j­
nych . Z aśw iad czen ie  k a sy  N. na z łożon e  w 
niej vadium  rs. 218 kop . 23 w ynoszące d o łą ­
czam , które W razie n ieutrzym an ia  się  przy l i ­
cytacji sam  odb iorę lub o n a d es ła n ie  pocztą  na
moj koszt upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie  jest w N . p isałem  
dnia N m ca N . 1863 r.

(.podpisać im ie i nazw isko)

(N . L>. 2 846) N acze ln ik  P ow ia tu  
l la d z y ń s  k ieg o .

Z pow odu niedojścia  w p ierw szym  term inie  
j do skutku licy tacji na  entrepryzę reperacji ko- 
i śc io ja  p arafia lnego we wsi Ltumbowicze, p o d a ­

je  do w iadom ości, iż drugi term in do odbycia  
licy ta c ji na tęż entrepryzę której k oszta  w y n o ­
szą  rs. 1106 kop . 9*/2 na dzień  9 (2 1 ) L ip ca  
do god zin y  6 z połu dnia  w biurze Pow iatu  o z n a ­
cza się  pod w arunkam i p ierw otnego o g łoszen ia  
z dnia 18 (30 ) K w ietnia b. r. Nr. 5374 , um ie- 

! szczon ego  w N ch 103, 108, 113, n in iejszego  
! D zien n ik a . K ażdy przeto  m ający chęć podję- 
j c ia  s ię  entrepryzy, po dop ełn ien iu  w arunków  

i pod aniu  deklaracji w ed le  w zoru w sk azan ego  
napisanej i z łożen iu  vadium  do licytacji przy­
pu szczon ym  będzie.

Kalwarja d. 4 (1 6 )  C zerw ca 1863 r.
B ogu s ki.

(N . D . 2 8 6 5 ) R a d a  S zc ze g ó ło w a  
O pieku ń cza  S zp ita la  S ta ro za k o n n y ch  

w  W a r sza w ie .
Zaw iadam ia oso b y  in teresow an e, że d la  n ie ­

dojścia do skutku p op rzed n io  og łoszon ej licy ­
tacji na dostaw ę drzew a dla S zp ita la , p ow tór­
na licy ta c ja  na dostaw ę 200  sążni drzewa tw ar­
dego , od b ęd zie  s ię  w K ancelarji S zp ita la  pruy 
ulicy  Pokornej pod Nr. 2098 , dnia 18 (30 . 
Czerwca r. b. o godzin ie  I z p o łu d n ia .

W arunki licytacyjn e w kan celarji S zp ita la  
przejrzane b y ć  m ogą.

W arszaw a d. 11 (2 3 )  Czerwca 1863 r. 
z U p ow ażn ien ia  P rezyd u jącego ,
C złonek R ady, Z . N . M argulies.

czu p o ło żo n y ch , b ieg li m ianow ani w yrokam i 
T rybunału  z d . 27 L istopada  1862 r. i z d . 26  
L utego 1863 r. dali op in ią  o n iep od zieln ośc i i 
sporządzili tak sę  rzeczonych nieruchom ości k t ó ­
ra co do nieruchom ości pod N . 117, 118, 119, 
1 2 0 , i 121, oraz co  do gruntów  w polu staro  
m iejskim  znajdujących się w m . Ł o w iczu  p o ­
ło ż o n y c h . zatw ierdzoną zo sta ła  w yrokiem  T ry -  
buuału z d. 1 C zerw ca n. s. 1863 r. N a p od sta ­
w ie  przeto  p o w yższych  trzech w yroków  sprze­
danym  zostan ą  przez licy tację  publiczną są d o ­
wą w  drodze d zia łów  w T rybunale C yw ilnym  
W arszaw sk im  w W arszaw ie w W ydziale III . 
przed W . R ożnowskim  Sędzią  d elegow anym  o d ­
być się  m ającą w  dw óch n astępujących  oddzia  
łach .

I. N ieru ch om ości N . 117, 11 8 , 119, 120 , i 121
N ieruchom ości w m. Ł ow iczu  p ołożone za­

wierające w sobie n astęp u jące  szczeg ó ły .
I. D om  frontow  masi^ m urow any o piętrze 2 

Stajn ia , 3. O ficyna także m urow ane, 4. S to d o ­
ła  drew niana, 5. Roli zagonów  16 w szerz sr.ai 
7 w zd łu ż  6. 3 p lace to je s t  p lac i ogród gd zie  
b y ł daw n iej dom, 7. p la c  m iędzy cm entarzem  
a dom em  da w niej N ie s io g ło w sk ich  i rola z łą k ą  
za  cm entarzem , 8 R ola z łą k ą  zw an ą  K ostka  
9. Rola zw an a pod K orabiem , 10. Ł ą k a  o d ­
d zie ln a  w M akow iskach, 11. Rola zaw ierająca  
m órg 1 prętów  123, 12 Dom frontow y od uli 
cy Podrzecznej, 13. Kuchnia parterow a m asiv  
m urow ana, 14 . Kurnik, 15. W ygódki, 16. C hle­
w y, 17. W ozow n ia  drew niana, 18. B row ar m a­
s iv  m u row any, 19 . W ystaw ka, 20. O bora, 21 , 
Stajnie drew niane, 22 . O ficyna m urow ana, 23. 
S tu d n ia  z żu raw iem , 24 . W ygódki, 25. Podw ó­
rze w części bruk ow an e, 2 6 . Parkan, 27 . S to ­
d o ła , pod słom ą, 28 . D ruga podolm aż stod oła  
29 Bróg słom ą kryty , 30 Szopa i piec do c e ­
g ie ł ,  31. W iatrak o 2h gankach drew n ian ych  
i gruuta m ające og ó łem  obszaru m orgów 43 
prętów  19 7.

N ieru ch om ości te jak o  jedn ą ca ło ść  s ta n o ­
w iące c a łe  się sprzedają, o g ó ln a  icli tak sa  w y ­
kazaną je s t przez b ieg ły ch  na rs. 21262  k. 57 , 
od której to sumy licytacja  się  za czn ie .

II . G runta w polu starom iejsk im  w m. Ł o­
w iczu p o łożone, nabyte przez A nnę R ejn ik ę za 
kontraktem  urzędowym  w d. 18 L u teg o  1855 r. 
mają ogółem  pow ierzchni m orgów 10 prętów  58  
w szczegó ln ośc i zaś gruntu  m órg 10 prętów  
35 dróg prętów  23 , grunta te graniczą na p ó ł­
noc z drogą .d o  P op ow a  wa w schód  z gruntam i 
P a w lick ieg o  i Z aw adzk iego, na zachód z gru n ­
tam i Jęd rzejczyk a , na połu dnie  z rzeką B zurą  
Szacu n ek  w ykazany zosta ł tak są  b ieg ły ch  na  
rs. 576 od której to sum y licytacja  się za­
czn ie .

T a k sy  z planam i sytuacyjnerai są do przej­
rzenia w K ancelarji P isarza  T ryb unału  W y­
dzia łu  III.

1*0 odbyciu  po odbyciu  pierw szej publikacji 
w d. 22 C zerw ca r. b. przed W . R ożnow skim  
Sędzią T rybunału termin do p rzygotow aw czego  
przysądzenia na  d 7 S ierp n ia  1863 r. god z . 10 
zrana oznaczon ym zosta ł i odb ęd zie  s ię  w m iej­
scu  zw y k ły ch  posiedzeń  T ryb unału  w W ydzia­
le  III.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży przej­
rzane być m ogą w K ancelarji P isarza W ydzia­
łu  III. pod N. 549 i u podpisanego sprzedażą  
dyrygującego P atron a  w jego  K ancelarji w 
W arszaw ie pod N . 586^ przy u licy  D łu g ie j.

W arszawa dnia 23 C zerw ca 1863 r.
J ó z e f  K o k e li, P atron .

iją c e g o  sprzedaż Patrona T eod ora  R oscisze-
I w sk ieg o .
• K alisz  dn ia 26  M aj i (5 C zerw ca) 1863 r, 
j R o sc iszew sk i T eodor.

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. i).  2 6 1 5 ) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  ^  
j  P o w ia tu  W a r sza w sk ie g o  IV yd zia lu  I.
I Zapozyw a Juljana Tkaczyńskiego, katolika,

urodzonego w Zakroczyraiu z Jana i Ludwiki 
j m ałżonków Tkaczyńskicb, stale w Zakroczym iu  

przy rodzicach zam ieszkującego , obecnie z poby­
tu niewiadom ego, aby celem w ysłuchania wyroku 
Sądu A pelacyjnego, w ciągu dni 30tu  od o g ło sze ­
nia tego zapozwu w pismach licząc, w Sądzie tu 
tejszym  staw ił się , lub o mieszkaniu teraźniejszem  
don iósł.

j W arszawa d. 25 Maja (6  Czerwca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N . D . 26 1 8 )  S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a r sza w sk ie g o  W y d a z ia l II.

Zapozywa Janu Iwanowskiego b. kancelistę  
Sądowego, ostatnio w W arszawie zam ieszkałego, 
obecnie z pobytu niewiadom ago, ab y  się  w ciągu  
dni 30tu  od daty ' niniejszego ogłoszenia  licząc, 
staw ił w Sądzie tutejszym  dla złożenia objaśnie­
nia w sprawie karnej, u to pod skutkam i prawa.

W arszawa d. 27 Maja (8 C zerwca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

(N . D 2 6 2 0 )  S ą d  P ó lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d z ia łu  II.
Z ap ozyw a A nastazję  E n g ie l ,  o sta tec zn ie  w  

gm in ie  B łędów  zam ieszkałą , przy m ężu p ło c ie n -  
n ik u , i tam że do księg i sła łej lud ności zap isa ­
ną, ażeb y  w własnej spraw ie w p rzec iągu  dni 
30  sta w iła  s ię  w  naszym  S ąd zie , w przeciw nym  
razie w ed łu g  praw a postąpionem  będzie.

W arszaw a d. 28  Maja (9 C zerwca) 1863 r.
Sędzia  Prezydujący, M oczyd łow sk i.

(N . 1). 2 5 1 9 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w s k ie g o  W y d z ia łu  II.
W  dniu 14 (26) M aja r. z. pod w sią  R ynia  w 

G m inie  A rciech ów , na m ieliźn ie  w  rzece Narwi 
dostrzeżone zo sta ły  zw łok i m ężczyzn y  n ie w ia ­
dom ego im ien ia , n a zw isk a  i p och od zen ia , u le ­
g łe  zupełnej korupcji. W  poszarpanej odzieży  
znaleziono  przy tych zw ło k a ch  G estellu n g  a t ­
test, w yd an y  dla n iejak iego  A n ton iego  N ie c ie c ­
k iego  z B u iu a  P ow iatu  Szrem sk iego K sięztw a  
P ozn ań sk iego  pochod zącego, dnia 19 S tyczn ia  
1824 r. w Buiuie urodzonego. N adto zn a lezion o  

• św ia d ectw o  przez n ie ja k ieg o  L a n g e  w Sk ier- 
. nie w icach  wydane, i um ow ę m iędzy N iecieck im  

a G rudzińskim  w D ąbrow icach  zaw artą , z 
których okazuje się że N iec ieck i zajm ow ał się  
urządzaniem  m łyn ów , pon iew nż śled ztw o są d o ­
w e nie zd o ła ło  osiągn ąć  p ew n ości, czyli pap ie- 

, ry przy denacie zn a lez ion e , leg ity m o w a ły  jo g o  
, osobę; przeto w zyw a każdego, ktoby  p osiad ał 

jak ąk olw iek  w iad om ość , o nazw isku  pochodzę  
' ni u, lub p ow odach  zatop ien ia  w rzece N arwi 
| denata po wyż op isan ego , iżby tak ow ą S ąd ow i 

tutejszem u, lub najbliższem u udzielić  zech cia ł.
W arszaw a dnia 24  M aja (6 C zerw ca) 1863 r.

Sędzia Prezydujący, M oczyd łow sk i.

iN . D. 2616) S ą d  P o lic ji P o p r a w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w s k ie g o  W y d zia łu  I 
Z apozyw a F ry d ery k a  S chefera , e w a n g e lik a ,  

majstra m ularskiego, b. w ła śc ic ie la  n ieru ch om o­
ści N r. 1680, w  W arszaw ie, obecn ie  z pobytu  
n ,e w iadom ego , ab y  celem  z ło żen ia  tło m a czen ia  
drfi*3 (?Wie w *asueJ w S ąd zie  tu tejszym  w c iągu
sm ach s°td dat^ - ° ^ ° SZen,a te^ °  zaPozw u w P1- 
d on iosł û^ o m ie sz kaniu teraźniejszym

W arszaw a d. 2 5  M a ja (6  C zerw ca) 1 8 6 3  r. 
Sędzia  P r ez y d u ją c y  P o p ła w sk i.

(N . D . 2 5 7 7 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zią łu  P io tr k o w s k ie g o .

Z ap ozyw a F erd yn an d a P rin erfla jschu  ucznia  
kupieck iego, o sta tn io  w C zęstoch ow ie  zam iesz­
k a łe g o , a ob ecn ie  z pob ytu  n iew ia d o m eg o , aby  
d la  z łożen ia  tłu m aczen ia  w spraw ie pko niem u  
uform ow anej w  Sądzie tutejszym  w c ią g u  dni 20  
sta w ił s ię , lub o m iejscu sw e g o  pobytu d o n io sł.

P iotrków  d. 21 Maja (2  C zerw ca) 1863 r 
Sędzia  Prezydujący,

A sesor  K olegja ln y , C hm ieleńsk i.

(N. D. 2 7 8 5 ) Z a w ia d u ją c y  W a rsza w sk im  
P ru w ia n tsk im  D y s t  t n sem .

Z rozporządzenia wyższej władzy w M agistra­
cie m. C zęstochow y, przez publiczną licy lacją  
sprzedane będzie dnia 28 Czerwca (10  Lipca) i 2 
(1 4 )  Lipca b. r. stary drewniany budynek z pod 
tam ecznego Magazynu Prowiantskiego.

Życzący sobie mieć w niej udział, m ogą ize -  
czony budynek obejrzeć każdego czasu na miej 
8cu w m. C zęstochowie, kondycje zaś na sprze­
daż takowego, przejrzeć w miejscowym M agistra­
cie, -o czem podaje do publiczoej wiadom ości.

W arszawa d. 6 Czerwca 1863 roku.
Kisielewski.

(N. D . 2866)
P od pisany P a tro n  w W arszaw ie pod N. 58 6 b 

zam ieszkały , zaw iadam ia i o g ła sza  niniejszem  
iż na żądanie  G otfryda A d am a 2ch im ion Rej- 
nike ob yw ate la  w m ieście Ł ow iczu  zam ieszk a­
łe g o  przeciw ko A m elii z Rojników Ludwika  
L ieb ert v. K ochanow skiego  m ałżonce w a sy ­
sten ci i z u p ow ażn ien ia  m ęża sw eg o  d zia ła ją ­
cej czy li obojm  m ałżonkom  L ieb ert v K och a­
now skim  w m. S ta u is ła w o w ie  O gu S ta n is ła ­
w ow sk im  G otfrydow i R cjm ke ojcu oby v\atelo- 
wi w m . Ł ow iczu  zam ieszk ałym  zaś za m ieszk a ­
nie praw ne do tego  interesu  u A u gu sta  H er­
man Kupca w W arszaw ie pod N . 453 obrane  
m ającym , Jakubow i R ydeckiem u ob y w a te lo w i  
jak o  opieku nom i szczegó ln em u  n ie le tn ich  A n ­
ny N ataiii 2ch im ion Arnilkara G otfryda L u­
dw ik a  3ch  im ion i K on stan tego  H enryka 2ch  
im ion L eb ertów  v . K ochanow skich  w  W arsza­
w ie  pod N . 6 0 lń  i A u gu stow i H erm an K up co­
wi juko przydanem u opiekunow i tych że  n ielet- 
uich w W arszaw ie pod N . 453 zam ieszk ał} ni 
zapadt pod d. 27 L istopada 1862 r. w yrok ocz- 
ny T ryb unału  C y w iln eg o  w W arszaw ie  naka  
zująi-y dzia ł m ajątku po n iegdy  A n n ie  /. H o f­
manów Ruj n i t e  oraz op in .ą  b ieg ły ch  taksę i 
sprzedaż przez pu bliczną licv tacją  nieruchom o- 

spadkow ych  w m ie c i e  O kręgow ym  Ł o w i­

(N. D . 2 868)

Podpisany Patron Trybunału Cywilnego G u­
bernii W arszaw skiej w Kaliszu, podaje Diniejszem 
do publicznćj wiadomości, iż z powództwa opie­
ki nieletnich Marji i A ntoniny rodzeństwaTrom p- 
czyńskich, po Aleksym Trompczyńslcim pozosta
ł y c h  c ó r e k ,  m i a n o w i c i e :  i c h  o j c a  i  o p i e k u n a  a  U

hoc Stanisław a U latow skiego w Kraśnicy, O krę­
gu Konińskim zam ieszkałego przeciw kj A n ton i­
nie z Chełmickich Trom pczyńskiej po A leksym  
Trompczyńskim wdowie m atce ich w Kawnicach 
Okręgu Konińskim m ieszkającej, a zam ieszkanie  
prawne do tego interesu u swego Obrońcy Jana  
Geńskiego Patrona w K aliszu obrane mającej, za ­
padł dnia 4 (16) Października 1862 r. wyrok w 
Trybunale K aliskim  dzi ił majątku '  po Aleksym  
Trom pczyńskim pozostałego i sprzedaż dóbr Go­
liny i Krawnic, w Okręgu Konińskim położonych  
do spadku należących, z wszelkiem i przyległo- 
śeiami, przynależytościam i, i inwentarzem, podług 
wykazu hypotecznego a zarazem oszacow anie  
tychże przez biegłych nakazujący.

W wykonaniu tego wyroku biegli przysięgli z u • 
rzędu mianowani w dniach 3 (15 ) Grudnia 1862  
roku i 16 (28 ) Lutego sporządzili dwie odd zieln e  
taksy dóbr Goliny i Kawnic, które szacunek pier­
wszych na rs. 149999 kop. 88, drugich na rs. 
392 8 5  kop. 80 wykryły.

N astępnie po dopełnieniu formalności prawnych 
w dniu 21 M aja (2 Czerwca) 1863 r. odbyła się 
pierwsza publikacja warunków licytacyjnych do 
sprzedaży ułożonych przy której termin do.przygo- 
tow aw czego przysądzenia na dzień 2 (14) Lipca 
t. r. godzinę lO tą z ra n a  wyznaczonym  został. 
W dniu tyra na zasadzie zbioru objaśnień i w a­
runków licytacyjnych która w biurze m iejscow e­
go Pisarza Trybunału i u popierającego sprzedaż 
Patrona R ościszew skiego, są do przejrzenia, roz­
pocznie się licytacja w dwóch oddziałach:

lo  Dóbr Goliny od sumy rs. 149999  kop. 88 . 
2o „  Kawnice „ ,, 392 8 5  ,,  80 .
Jak o  ceny przez biegłych wynalezionej, a za­

razem termin do ostatecznego przysądzenia ozna­
czonym  zostanie.

L icytacja odbędzie się przed delegowaoym  S ę ­
dzią Trybunału Feliksem  W itm anem, lub jego  
prawnym zastępcą.

Kalisz d. 22 Maja (3 Czerwca) 1863 r.

R ościszew ski Teodor.

(N . D . 286 7 )
W yrokiem  T rybunału  C y w iln eg o  G ubernii 

W urszaw skicj w K aliszu  dn ia  1 (1 3 )  M aja 1862  
r. na pop ieranie Izyd ora P o zn i.ń sk ieg o , prze­
c iw k o  innym  w sp ółsu k eesoro in  po J a n ie  i Faj- 
gli m ałżonk ach  P ozn ań sk ich  p o zo sta ły m , z a ­
m ieszkanie p raw ne do teg o  interesu , u Jana  
P o z n a ń sk ieg o  w C zęstoch ow ie  obrane m ają­
cym , przez P atrona S tan isław a B rzezińsk iego  
broniącym  się , oczn ie  zapad łym , dz ia ł m ajątku  
po tych że m ałżon k ach  P o zn a ń sk ich  w szczeg ó l­
ności zaś sprzedaż n ieruchom ości m iejskiej w 
C zęstochow ie pod liczbą 356  po łożonej; s k ła ­
dającej się z kam ien icy m urow anej, sp ichrza , 
drw aln ik ów , zabud ow ań podw órzow ych i placu  
dw óch ła w ek  żeń sk ich  i dw ócn  ła w ek  męz- 
kich , w  b ożn icy  C zęstoch ow sk ie j, pi zez p u bli­
czn ą licy tacją  n ak azan a, w w yk on an iu  tego w y ­
roku, dnia 30  L ip ca  ( i l  Sierpni; ) t. r. sporzą­
dzon ą  zosta ła  tn xa, w artość nieruchom ości na 
rs. 33 0 0 , zaś Sch  ła w e k  na rs. 300  w ykazują, 
c a ,  dnia 23 Maja ,4  C zerw ca) 1863 r. o d b y ło  
s ię  pierw sze o g ło sze n ie  w arunków  licytucyjuych  
do sprzedaży u łożon ych , przyczem  termin do  
p rzy g o to w a w czeg o  przysądzenia na dz:eń 5 
(1 7 ) L ip ca  b. r. godzinę 10 z rana w yzn aczo ­
nym  zosta ł- W dniu tym  rozpocznie s;ę licy ta ­
cja przed D elegow an ym  W . Sędzią T ryb u n a łu  
C harzew skim  na podstaw ie p ow ołan ych  w arun­
ków  w trzech  oddziałach  m ian ow icie, i

O ddział I Kam enica z zabudow aniam i i p lacu  
od sum y rs, 3 3 0 0 .

O ddział II Ł aw ka żeń sk a obecn ie  zajm ow an e  
przez H en e lk ę  P ozn ań sk ą , wraz z jed n ą  ław ką  
m ęzką od rs 150.

O ddział U l  Ł aw k a  żeń sk a o b ecn ie  zajm ow s-  
na przez F ilip ię  Poznańską wraz z  jeuną ław ką  
m ęzką od rs. 150 jako cen  przez biegłych w y ­
n a lezionych  a zarazem  termin do ostatecznego  
przysądzenia oznaczonym  b ędzie .

W arunki licy ta cy jn e  są do przejrzen ia  w b ió ­
rze P isa rza  T ryb u n ału  K alisk iego  i u p op iera-

(N . D 2 8 6 0 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w s k ie g o  W y d zia łu  II.

W  dniu 5 (1 7 )  Maja r. h . na terytorjura ko- 
lonji Ju l janów , w gm in ie B absk, Po w iec ie  R a  
w s \ im położonej, m iało m iejsce starcie  k rw aw e, 
pom iędzy oddzia łem  W ojsk C esarsk o-R osy j­
sk ich  i p ow stań cam i, poczem  na pobojow isku
z n a l e z i o n o  p i y ó  t r u p ó w ,  p i - a w i l o p o i l u b n i n  z  p o -
w stańców  p o leg ły ch , trupy te poddane docho­
dzeniu sąd ow o-lck arsk iem u  p rzed staw ia ły  m ia­
now icie:

1. P łeć  m ęzką, w zrost średn i, la t ok oło  20, 
tw arz ok rąg ła , w łosy  b lon d , budowa c ia ła  do 
bra, nos m ały.

2 . Podobnież p łeć  męzka, lat o k o ło  20 , w ło ­
sy  c iem no-b lond , tw arz okrągłu , w zrost średni, 
nos m ały  zadarty , budow a c ia ła  dobra.

3 . P łe ć  m ęzką, lat przeszło  20 , w łosy  b lond, 
wzrost dobry, budow a c ia ła  mocna, tw arz okrą­
g ła , nos proporcjonalny.

4. P łeć  m ęzką, lat o k o ło  50, wzrost średni, 
w łosy czarne, twarz okrągła .

Co się tyczy  p iątego  donatn , to teu w stosnu  
ku ok oliczn ośc i śled ztw em  zeb ran ych  przedsta­
w iając, w yznania m ojźeszow ego przez niew ia  
dom y cdi sprawców zosta ł un iesionym , i dla te ­
go nie m ógł być poddany obejrzeniu sądow o- 
leka rskicrnu.

O dzież przy trzech  p ierw szych tiu pach  zna-  
eziona , sk ład a ła  się  z trze.di koszul bia łych  
p łóc ien n ych , d w óch  par butów  diugich do k o ­
lan grubych, trzech k am izelek , jednej fhm elko- 
wej w kratk i czarne z białem , drugiej k o r to ­
wej szaraczk ow ej, trzeciej granatow ej su k ien ­
nej, trzech par sp od n i, jednej p łó c ien n y ch  b ia ­
ły c h , drugiej kortow ych  ciem nych, trzeciej s u ­
kiennych szaraczk ow ych , dw óch  surdutów  m un­
durow ych szaraczk ow yeh , o b szy tych  tasiem ką  
zieloną , i trzeciego paltotu suk ienn ego brązo­
w ego w atow an ego  z pod szew k ą  C’em no w e ł­
nianą, dwóch czap ek , jednej su k ien n ej czarnej 
letn iej, a drugiej kortow ej szaraczkow<j z dusz­
k iem . Nadto zn a lezion o  na pobojow isku ksią­
żeczk ę  w język u  fiiincuzk iin  dla n iejak iego  
C hristophe W esek alln ies w yd an a , lusterko  
m ałe  ( krąg łe , kaw ałek  m ydłu z ie lo n eg o , p ieśń  
, ,B o że  coś Polskę* i paten t przyjęcia do bra­
ctw a Serca  Marji w k ościele  O O . K apucynów  
w L ublin ie na im ie Józefa  B artczaka w ydaną, 
w rzeszeie obrazek i m od litw ę pisaną.

G dy z w yżej op isanych  p ięciu  p o leg łych  o k a ­
za ło  się, iż jeden był Andrzejem  C eln iak iem  a 
im iona nazw iska i pochod zen ia  innych czterech  
dotąd są niew iadom e, przeto w zyw a każdego, 
ktoby posiadał w tym  w zg lęd zie  jaka w iado­
m ość, «by ją  S ąd ow i tutejszem u ud zie lił.

W arszaw a d. 6 (1 8 )  C zerw ca 1863 r.
Sędzia  Prezydujący, M oczydłou ski.

(N . D . 2 6 1 3 ) S ą d  P o lic ji P o p ra to c ze j  
W y d zia łu  Ł o m ży ń sk ie g o .

Z apoiyw a firanciszka Kalinowskiego, ostatnio  
m ieszkańca w si Wnorów W ięchów, gminy Kule­
sze, Powiatu Ł om żyńskiego, aby staw ił się tutaj 
w dniach 30tu do wysłuchania wyroku Sądu  
Apelacyjnego Królestwa Polskiego, ostateczn ie  
przeciwko niemu w d. X (1 3 )  Października J862  
r. zapad łego .

Łomża d. 15 (2 7 ) Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N . D . 2 6 1 0 ) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  L u b e lsk ie g o .

Z , i p o 2 y w a  Franciszkę K utzów  nę, o sta teczn ie  
w uz > i o w m ieście L u b lin ie  przebyw ającą, 
z pobytu n iew iadom ą, aby „ „ jdalej w dniach  
30 pod skutkam i prawa w S ąd zie  tutejszym  
s ta w iła  się.

L u b lin  dnia 8 C zerw ca 1863  r.
Sędzia Prezydujący,

R adca K o leg ja ln y ,B ób i.

( N . d . 2611) S ą d  P o lic j i  P r o s te j  O kręgu  
L u b e lsk ie g o .

W  dniu 29 M aja r. b. w m . L u b lin ie  zak w e­
stionow aną zosta ła  Ł u k aszow i J a g ie łło  k lacz  
maści c iem n o-gn iad ej, la t 12 m ająca, m ała , Ł u­
kasz J a g ie łło  transportow any do m iejsca z k tó ­
rego s ię  m ienił p och od zić , w drodze ztranspor- 
tu u c ie k ł ,  a k lacz pow yżej opisaną p o zo sta w ił, 
że zaś z pow odu  tej u c ieczk i niew iadom y jest 
w łaścic ie l w spom ionej k laczy , w zyw a zatem  
p ia w eg o  w ła śc ic ie la , ażeby w ciągu  dni 30  z 
dow odam i w łasność usp raw ied liw ia jącym i do 
Sądu tu te jszego  z g ło s ił s ię , gdyż po u p ły w ie  
zakreślonego term inu  k lacz ta na rzecz skarbu  
K rólestw a sprzedaną z o sta n ie .

Lublin d. 25 Maja (6  C zerw ca) 1863 r. 
za 1’od sęd k a , W ład ich .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. I). 2 6 2 1 ) S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w s k ie g o  W y d z ia łu  IL

W zyw a w sze lk ie  w ład ze tak c y w iln e  jako  
też  i w ojskow o, do których | rzestrzeganie p o ­
rządków  w kraju na leży , ażeb y  na Józefa  R ut­
k ow sk iego , ze słu żb y  dw orsk iej za parobka  
utrzym u jącego się. o sta tn io  w g m in ie  S a d k o w i­
ce O kręgu iław sk im  za m ieszk a łeg o , i na L ej- 
zora N nftla , żyda, trudniącego się  w yrobkiem  
w l o s i e  K a l i ń s k i m ,  o s t a t n i o  w  a m i n i e  I T n l i ń  O p n
R a w s k im  czasow o b i j ą c e g o ,  » k ra d z ie ż  o b w i­
n ion ych , baczną sw ą  u w agę zw raca ły , a w ra­
zie u jęcia  najbliższej w ła d zy  po licyjnej lub S ą ­
dow i tu tejszem u dostaw ie  raczy ły ; rysopis J ó ­
zefa R utkow skiego: ma 1 ,t  23, w zrostu ' dobre- 
go , tw arzy  śn iadej, w łosów  i oczu czarnych; 
rysop is N afila  brakuje.

W arszaw a J. 9 C zerw ca 1863 r.
Sędzia  P rezyd u jący , M oczyd łow sk i.

(N. d .  2 6 2 2 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a r sza w sk ie g o  W y d zia łu  U .

Wzywa w szelk ie  władze nad bezpieczeństwem  
publicznem i porządkiem w kraju czuwające, iżby 
na Marjannę K ożycką w woli Zaleskiej, w O krę­
gu Czerskim zam ieszkałą, za kradzież na karę 
skazaną, przed wymiarem sprawiedliwości ukry­
w ającą się, baczne oko zw racały, i wrazie ujęcia, 
onę do Sądu tutejszego, lub najbliższego, bez­
zwłocznie odstawić raczyły. Rysopis Marianny 
R óżyckiej jest następujący: lat ma 3 4 , wzrost 
średni, twarz ok rągła , w łosy blond, oczy n ie­
bieskie, nos średni, bez znaków szczególnych.

W arszawa d. 28 Maja (9 Czerwca) 1863 r.
Kędzia Prezydujący, M oczydłowski,

j  .,N. U . 2 574) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
I  W y d zia łu  P io ti ko w sk ieg o .
j  W zywa w szelkie władze tak cywilne jako i woj 

skowe nad porządkiem i bezpieczeństw em  w kraj 
I czuwające, ..by na Hipolita Chojnackiego, katol 

ka, lat 23 wieku m ającego, z wyrobku się  utrz' 
I m ającego, ostatecznie w m Łodzi Okręgu Zgie 

skini Pow iecie Ł ęczyckiem  zam ieszkałego, a obi 
cnie z pobytu niewiadom ego, baczne oko zwracał 

' a wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u lub najbliższe 
1 mu Okręgowem u, transportem, pod strażą doste 

w iły.
Piotrków d. 22 Maja (3 Czerwca) 1863  r.

Sędzia Prezydujący,
A sesor K olegialny, C hm ieleński.

(H U 2603) S ą d  P o lic ij P ro s te j  
(  O kręgu  i  M iasta  W a r sza w y  W y d zia łu  UL

I .  W dniu ‘ c29) Ma-ia r‘ b- we wsi Mokotowie 
Ekonom i. W arszawa, znalezione zosta ły  zw łoki 
kobiety n.eznanej, lat około 50 wieku mieć mo- 
gącej, u ran ej w spódnicę plócieokową w paski 
ciemne, a tanik czarny kamlotowy na wacie, ko- 

i szu ę Kartonową brudną, chustkę dużą wełnianą, 
sza ią  w kraty, tartu h płócienny cienm y, czepek, 
c ustką przewiązany i kaptur czarny, t r z e w i k i  
stare, pończochy niebieskie bawełniane, ca ła  

■ otL ież brudna i podarta. W zywa przeto osoby o 
. nazwisku, pochodzeniu i przyczynie śm ierci po- 

mienionej kobiety posiadające, ażeby takowe S ą .
* dowi naszemu, lub najbliższej w ładzy 1'olicyjoej 

dostarczyć zechciały, 
i W arszawa d. 27 Maja (8  Czerwca) 1863 r.

Fodsędek, Dziaszkowski.

(N . I). 2697) S ą d  P o l ic j i  P r o d e j  
I  O kręgu  i  M ia s ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  I ł ł .
i W dniu 6 ( 1 8 )  Kwietnia r. b . do szpitala D zie- 
I  ciątka Jezus w W arszaw ie podrzuconą została  
; kobieta z imienia i nazwiska niewiadom a, lat oko 

ło 40 wieku m ajuca, w stan ę zupełnej bezprzy- 
; tom ności, która w godzin kilka życie zakończyła. 
! W przedmiocie przeto dochodzenia przyczyny  
| śmierci tejże  Kobiety, Sąd  w zyw aosoby wiadomość 
I o nazwisku i pochodzeniu tejże kobiety, sprawcy 
1 jej podrzucenia i choroby posiadające, ażeby tako- 
i w e naszem u Sądow i, lub najbliższej w ładzy poli- 
! cyjnej dostarczyć zechciały  
j W arszaw a d. 27 Maja (8 Czewca) 1863 r.

P o d s ę d e k ,  D z i a s z k o w s k i .

n . d  2 5 78 )  S ą d  P o lic ji  P o p r a w c z e j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ie g o .

W zyw a w sze lk ie  w ładze tak  cy w iln e  jak o  i 
yj^ ow e, aby Joska  M elonem  ostatn io  w  m ie ­

ście tio trk o w ie  za m ieszk a łeg o , z handlu zboża  
utrzym ującego s ię , a obecnie z pobytu n ie w ia ­
dom ego , o p rzyw łaszczen ie  pow ierzon ych sobie 
p ien ięd zy  u b w in ion ego . śc iś le  ś led ziły , a w ra­
z ie  ujęcia pod strażą S ąd ow i tu tejszem u d o s ta ­
w ić zech c ia ły . R ysop is jeg o  następujący: lat 45 
w yznania  m o jźeszow ego , w zrostu  dob rego; 
tw arzy  ściąg lej, w ło só w  blond na g ło w ie  i b ro­
d zie , oczu  n ieb iesk ich , znaków szczególnych  
żadnych.

P iotrków  dn ia  16 (2 8  j Maja 1868 r.

Sędzia P rezydujący ,
A sesor K olegija ln y, C h m ieliń sk i.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 2568) M a g is tra t M ia sta  
h ra s n e g n s ta w u .

D wa kwity depozytow e K asy Ekonom icznej 
m iasta K rasnegostaw u, jeden z d. 15 Lipca 1858  
roku Nr. 26 ®/u„ na złożone vadium do dzierża­
wy Jatk ow ego na rs. 10; drugi n a  dokom pleto­
wanie kaucji z d. 30 Maja 1859 r. Nr. 79 " / , , ,  
aa rs. 12 kop. 78 , na im ię Józefa O suchow skie­
go wydane, niewiadomym sposobem  zaginęły.

K rasnystaw d. 3 Czerwca 1863 r.
Kozarski.

(N . D- ‘ź 8 ’ 6)  L o  dzisiejs
P o w s z e c h n e g o  d o łączą  się
5 k lasy  101 Loterji K lasycz
sk ieg o .

w Drukarni J . Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


